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Przedpła ta  w y n o s i :
w K rak ow ie :

i i n r s i r r z i i u '  fi /.Ir., k w a r l u l n i c  3  /.fr , 

liółrJjJznie O  zlr., rocznie fi9  zlr.

Za odnoszenie  do dom u dolicSa się 
i S  cni. miesięcznie.

Na prow incji i w ca łe j r.ionarchji 
Aust, o -W ę g ie rsk ie j:

m ie s ię c z n ie  fi z tr . 3 *b  c n t . , tv \a i l .a lm  
4  zlr., półrocznie  8  zlr.. .........

Numer pojedynczy

rocznie 13f i  zlr. 

f i  cni. wychodzi codziennie, a więc i w  niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:

Za wiersz petitowy, lub jego m iejsce’'" 
za pierwszy raz f  O  centów, za nastę­
pne pc £> centów. —  D robne ogłoszę 
nia zwykłym drukiem po 9  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych og ło ­
szeń 95  cnt. ..Nadesłane1* 58fifi cnt. 

od wiersza.

Adres dla telegram ów:

„ K  U R J E B “  -  K R A K Ó W .

Rękopisów  Redakcja nie zwraca.

R E D  I Ł  C  J  A -A D MINISTRACJA: ulica Sze w ska Nr. 7, I. piętro.

Wobec rozwiązania Izby posel­
skiej Rady państwa.

Przedwczorajsza depesza wiedeń­
ska, donosząca o rozwiązaniu Izby 
poselskiej Rady państwa, była  pio­
runem z pogodnego nieba, gdyż 
nikt się nie spodziewał, aby tej 
staruszce, dobiegającej kresu żywota, 
pożałowano ostatnich kilku miesięcy 
istnienia. Zarówno dobrze zazwy­
czaj informowane dzienniki wie 
deńskie, jak i koła poselskie nic o 
tern nie wiedziały, a w stolic} nad 
modrym Dunajem wszyscy byli te­
go ptzekonania, parlament do­
biegnie swej mety, bez żadnego 
przewrotu. Stało się jednak inaczej 
i Najwyższy reskrypt cesarski ogło­
sił w niedzielę rano, iż dzisiejsza 
Izba poselska została rozwiązaną i 
zarazem tenże reskrypt poleca śpie- 
szne rozpisanie wyborów, które już 
się odbędą w d. 9 marca r. b.

Nad powodami rozwiązania, jak i 
nad rezultatem prac w ciągu ubie­
głej kadencji będzie jeszcze dość 
czasu zastanowić się. D z iś  musimy 
przedewszystkiem zwrócić baczną 
uwagę na bezpośrednie następstwo 
rozwiązania Izby poselskiej t. j. na 
odbyć się mające wybory, które sta­
nowczy wpływ mieć będą na poli­
tykę wewnętrzną w Austrji i spro­
wadzić mogą pewne zmiany w ugru­
powaniu stronnictw', a w ślad za 
tern odmienne traktowanie wszyst­
kich spraw, odnoszących się do 
Czech i Galicji-

Od czasu dyplomu październiko­
wego 186" ivi gdy konstytucjona­
lizm austrjaoki stał się rzeczywistem 
prawem i według niego rozpoczęła 
się nowa era rządów, ministerja dość 
szybko się zmieniały, a głównie ich 
przewodnicy. Po kolei, przed nasze- 
mi oczyma przesuwały się sylwetki 
Schmerlinga, hr. Alfreda Potockiego, 
Giskry, hr. Hohenwarta, ks. Auers- 
perga i wreszcie hr. Taaffego. Ten 
ostatni, trzyma się najdłużej u steru 
władzy parlamentarnej i przyznać 
trzeba otwarcie, że pominąwszy nie­
liczne błędy pod jego kierownictwem, 
interesa państwowe nic nie ucierpia­
ły) lecz przeciwnie, Austrja w sto­
sunkach swoich wewnętrznych zna­
cznie poprawiła finanse i starała 
się zadość uczynić postulatom na- 
lodowościowym, a na zewnątrz zy ­
skała poważanie, zajmując w trój - 
przymierzu wybitne stanowisko.

Hrabia T a a  e, obejmując przewo­
dnictwo ministerjum, oparł się w par­
lamencie na żywiołach autonomi­
cznych. W iększość nie była zbyt 
imponującą, ale wystarczała zawsze 
do powzięcia wszystkich uchwał, i 
z nią, przez jedenaście lat rządził 
z powodzeniem całą Oislitawją. W  o 
wej większości konserwaiywno auto­
nomicznej, Polacy odgrywali ważną 
rolę i swojem lojalnem postępowa­
niem przyczynili się do utrwalenia 
siły i potęgi państwa Habsburgów 
Niejeduo życzenie naszego kraju me 
zostało wprawdzie ziszczoue, atoli 
niepodobna przypisywać tego złej 
woli hr. Taaffego, który w zasadni­
czych sprawach okazywał Polakom 
dotąd szczerą życzliwość i uznawał 
ich zasługi około państwa położone.

O ile nad Mołdawą coraz zacięt­
sza u alka i coraz większe sił roz­
bicie, to na Polaków przypada tern 
ważniejsze zadanie do wypełnienia. 
Od dwudziestu czterech lat składa­
my dowody niezbite -uaszej polity­
cznej dojrzałości, a liczny zastęp lu­
dzi wyższej inteligencji, zasiadają­
cych na ławach poselskich, przeko­
nał nawet największych wrogów, że 
z nami koniecznie liczyć się wypa­
da. Nieraz centraliści starali się 
przeciągnąć Polaków na swoją stro­
nę i obiecywali złote góry, lecz wro­
dzona nasza uczciwość i zmysł po­
lityczny, nakazywały odrzucać owe 
propozycje i staliśmy zawsze wytrwa­
le na stanowisku autouomiczuem. 
Obecne wybory nakładają ciężkie 
obowiązki i wiele zależeć będzie od 
tego, abyśmy w zwartym szeregu

stanęli do urny, dawali się ba­
łamucić pokątnym agitacjom i w y­
bierali tylko tych, którzy nas godnie 
mogą przedstawiać i w mysi ogólnej 
polityki, będą popierali dzisiejszy ga ­
binet lir Taaffego.

O Galicję zachodnią, jesteśmy zu­
pełnie spokojni, ale przy obecnej 
agitacji russofilskiej we wschodniej 
części naszego kraju, zachodzą po­
ważne obawy, i tam powinniśmy w y­
tężyć wszelKm usiłowania, aby kan­
dydaci świętojurscy przeszli w jak 
najmniejszej liczbie. Dotąd, na 58 
deputowanych do Rady państwa, za ­
gadało ich tylko trzech na krzesłach 
poselskich; nic nie będziemy mieli 
przeciwko temu, jeżeli liczba ich 
zmniejszy się do zera, a idea słu­
szności i prawdy odniesie zwycięz- 
two nad fałszem i przewrotnością. 
W  ostatniej kadencji sejmowej, me­
tropolita ksiądz Sembratowicz i pan 
Romańczuk, w wymownych słowach 
zadokumentowali swoje uczucia dla 
dynastji i kraju, a większość posłów 
rusińskich szczerze ich poparła. 
Dziś nadeszła chwila przemienienia 
teorj, w" praktykę i nie wątpimy, że 
tylko osobistości szczerze przychyl­
ne dzisiejszemu porządkowi rzeczy, 
zostaną poparte przez ogół Rusinów, 
a zgubne agitacje, dzielące nas na 
nieprzyjacielskie obozy, raz na zaw­
sze zostaną wymazane z dziejów 
Galicji.

Polacy, reprezentanci większej wła­
sności w Czechach, pozostali staro- 
ezesi, kluby Corouiuiego i Hohen­
warta, aż nadto wystarczą do zape­
wnienia większości w przyszłej I z ­
bie poselskiej i z nią bezpiecznie bę­
dzie mógł hr. Taaffe sterować na­
wą państwową. Jednakże —  prze­
zorność i jest matką mądrości i bez 
optymistycznych złudzeń, winniśmy 
z cafą usilnośoią postarać się, aby 
przyszłe wybory mogły ujawnić, że 
jesteśmy narodem wytrawnym, zwła­
szcza gdy idzie o przyszłość kraju 
i nasz byt narodowy.

Zaznaczając to na pierwszą wieść 
o rozwiązaniu Izby poselskiej Rady 
państwa, nie omieszkamy wrócić j e ­
szcze do tego przedmiotu i obszer­
niej go omówić.

sora literatury w Uniw ersytecie lw ow skim , ■ żynając sobie gardło. Ostopiak był żona- wodniczącego urządzono skrzynkę zapytań 
członka Akadem ji U m iejętności; I tym i ojcem rodziny. i uchwalono założyć bibljotekę. A ż do ze-

7. dr. Rom ana Piłata, profesora litera- j * P. St. Szczepanowski otrzymał kon- brania odpowiednich środków' ma być abo-
tury polskiej w Uniw ersytecie lw ow skim ; cesję na przedłużenie budowy kolei lok a l- nowanych kilka pism socjalistycznych, mia-

8. Tadeusza R om anow icza, członka W y - [ nej kołom yjskiej, z W erbiąża do kopalni w ę- nowicie polskich. — Na żądanie przewodni- 
działu krajow ego, przew odniczącego w ko- \ g la kamiennego w' Myszynie. Niebawem ma czącego skonstatowano, że członkowie pol-
m itecie dla nadzoru artystycznego sceny ' tara przybyć komisja dla obejrzenia terenu, scy na zebranie nie przyszli, co zdaniem
lw ow skiej; { Donosi o tem tygodnik kołom yjski O wła- je g o , przypisać należy jedyn e wpływówi

9- hr. Stanisława Tarnowskiego, prezesa sinych siłach 
Akademji Umiejętności i profesora litera­
tury polskiej w Uniwersytecie Jagiełloń-
sL-“  . .  | N O M I N A C J E .

Komisja konkursowa rozstrzygnie wię- ; - „ — „ ~  r  =
kszością g łosów  i przyzna nagrody dw om  i ' Minister  ̂ handlu przeniósł oficjała po- patrjotyzm u nie pozwala mu łączyć się
utw orom  uznanym za najlepsze z pom iędzy  ’ cztow'ego, W incentego Burzm ińskiego, z m iędzynarodową socjalną demokracją.
nadesłanych na konkurs. Uzerniowiec do okręgu galicyjskiej D yrek-

prasy i duchowieństwa polskiego. Ńa takie 
zapatrywanie p. Niendorfa godzim y się w 
zupełności i spodziewam y się, że dw wpływ 
z dniem każdym potężniejszym będzie. Z re  ■ 
sztą i zdrow y zm ysł polskiego ludu i jego

z
odową socjalną demokracją.

Sejm krajowy uchwałą z dnia 26 listo­
pada 1890 r., polecił Wydziałowi _ krajo­
wemu rozpisywanie co lat trzy konkursów 
dramatycznych i wyznaczenie dwóch na­
gród z funduszu krajowego, za najlepsze 
utwory sceniczne, w kwocie 500 złr. i 
250 złr.

Na mocy tej uchwały, Wydział krajowy 
rozpisuje niuiejszem pierwszy konkurs dra­
matyczny, z terminem prekluzyjnym po 
koniec września 1891 r., na oryginalne 
utwory sceniczne w języku polskim, z za­
kresu dramatu i poważnej komedji, obej­
mujące co najmniej trzy akty i zapełnia­
jące cały wieczór teatralny.

Prace konkursowe nadsyłać należy w po­
wyższym terminie pod adresem Wydziału 
krajowego we LwowA, zaopatrzone zna­
kiem lub godłem autora, które umieścić 
trzeba także na zamkniętej kopercie, za­
wierającej wewnątrz imię, nazwisko i adres 
autora.

Prace, już drukiem ogłoszone, jak nie­
mniej przedstawione na którejkolwiek sce­
nie, nawet amatorskiej, są od konkursu 
wyklnczone. • Nie będą również przypu 
szczone do premjowania prace autorów 
już nieżyjących, chociażby dotąd ogłoszo­
nemu nie były.

W  przeciągu trzech miesięcy po npły- 
wie terminu konkursowego, nastąpi roz­
strzygnięcie konkursu i przyznanie nagród 
przez osobną komisję konkursową, która 
zbierze się w Wydziale krajowym, pod 
przewodnictwem marszałka krajowego Inb 
jego zastępcy.

Do tej komisji zaprosił Wydział krajo­
wy następujących panów :

1 . hr. dra Stanisława Badeniego, posła 
na Sejm krajowy;

2. hr. Władysława Koziebrodzkiego, po­
sła na Sejm krajowy;

3. Stanisława Koźmiana, b. dyrektora 
teatru krakowskiego;

4. Adam a K rech ow ieck iego , redaktora 
Gazety Lwowskiej;

5. Władysława Łozińskiego, literata, 
członka Akademji Umiejętności;

6 . dra Antoniego Małeckiego, b. profe-

Ogłoszenie wyniku konkursu za pośre- * telegrafów, a ta Dyrekcja przy-
dnictwem pism publicznych, i wyplata dzieiiła Ę° c- k - urz§dowi pocztowemu i te 
nagród nastąpi w ciągn miesiąca grudnia legraficznemu w Buczar.zu.
1891 r. " | * Dyrekcja poczt i telegrafów' przeniosła

W łasn ość utw orów  nagrodzonych na kon- . asystenta p ocztow ego, Leona G ockiego, z 
kursie, pozostaje ich autorom . Buczacza do Lwowa.

M anuskrypty na konkurs nadsyłane, i " P- e7I, aQdlu zamiano wał kasje-
zw rócon e zostaną w łaścicielom  na ich  koszt, ra głównego, oze a a onou skiego, dyre- 
wraz z kopertam i zamkniętemi, jeś li W y -  , ktorem kasowym , zas on rolera , Adolfa 
działow i krajowem u wskażą w in n y  sposób  , Schmida, kasjerem g ó r n y m  przy c. k. D y- 
sw oje adresy 1 « * < #  Poczt 1 telegratÓW we L w ° " ’ie.

KURIER  W ARSZAW SKI.

f 8ygnały optyczne, będą zaprowadzone, 
na całej długości W is ły , a to celem sygna­
lizowania niebezpieczeństwa, w razie pęka­
nia lodów i przyboru wody. Coś podobnego, 
przydałoby się i w G alicji.

* D om szą  z Berlina telegraficznie, że 
Paw lak i W orostkiew icz, zostali schw yta­
ni w’ okręgu Lubiewo.

KORJEK l w o w s k i .

Od dziesięciu już lat stan obywateli 
wiejskich w Królestwie, przechodzi bardzo 

Wiener Ztg. ogłasza: Nauczyciel re- ciężkie fazy i zamiast polepszać się, to z
ligji w c. k. wyższej szkole realnej w Kra- każdym rokiem przedstawia się więcej po-
kc~vie i docent prywatny historii i estety- nuro i dziś doszedł tego punktu kulmina-
ki liturgji chrześcijańskiej w Uniwersyte cyjnego, że nawet nadzieja uratowaniagle
cie tamtejszym, ks. Eustachy Skrochowski by rodzinnej od przejścia w obce ręce,
miauowany został zwyczajnym profesorem jest już prawie niemożebną. Na ogólną
liistorji kościelnej, kanouik gr.-kat. kapitu liczbę majątków, trzy czwarte są tak ob­
ły metropolitalnej we Lwowie, ks. dr. Jó- dłużone, że właścicielowi nic się nie zo-

* Do W ydzia łu  Izby adwokackiej w e­
szli pp.: B ieliński Stanisław, Czaykowski 
Robert, Czeszer Józef, Feiles Edward, Gó­
recki W ładysław , Jekeles M aurycy, M ała- ^  Komarnicki nadzwyczajnym  profesorem staje i je że li szlachcic eiedzi dotąd we
chowski Godzim ir, Pom ianowski Aleksan- stu(j j um biblijnego Nowego Testamentu i d w orze, to  ty lko zawdzięcza łaskaw ości
der, Popiel J aljusz. ■ w ższe: 6xegezy, wreszcie wikary św. sw ych w ierzycieli, ale ci wiszą nad nim,

Prokuratorem  Izby wybrany został d i. p i(jtra w Krakowie ks. dr. Bilczew'ski uad jak  m iecz D am oklesa i wysysają ostatnie
M ałachowski Godzim ir pierwszym zastępcą mofesórem dogm atyki specjał- soki żyw otne.
piok u ra tc.a  Izby p. Raabe Jakob, drugim _   w szyscy trzej w Uniwersytecie N ad polepszeniem  bytu  gospodarstw a
Dulęba Wład.

Egzam inatoram i wybrani pp.: Byk Emil, 
Feles Edward. Górecki W ładysław , G ott- 
lieb H enryk, Jekeles Maurycy, K uczkiew icz ; 
Jau, M ałachowski Godzim ir, Max H enryk, j 
Ostrożyński W ładysław , Pająk Józef, Stro- j 
menger K arol, T ill Ernest. ;

Rada dyscyplinarna. Prezydentem jed n o- 1 
głośnie w ybrany dr. Adam Horvath.

Członkami Rady dyscyplinarnej wybrani 
zostali pp.: Byk Emil, Rom anowski Erazm, | 
Srokowski Teofil, Schaff Szym on, Rogalski 
Aleksander. A

nej; 
lwowskim . . rolnego, radzono już bardzo wiele i wypi-

ł sano beczki atramentu. Niektóre teorje
! były świetne, lecz gdy przyszło zastóso-
! wać je do praktyki, brakło zawsze doorej
\ woli i inicjatywy a bieda i to prawdziwa
1 bieda, zaczyna perjodycznie zaglądać do

dworów szlacheckich. Utrzymanie ziemi 
w polskich rękach, było zawsze pierw 
szym artykułem katechizmu naszych przod­
ków, lecz powoli zapominano o nim i 
dziś stanęliśmy wobec strasznej prawdy, 

Każdą rzecz ma swoją ciemną stronę.. £e większość majątków skazaną jcsf na
u powiedzieć można także o ostatnim wywłaszczenie, a ich posiadacze na nę-

Zastępcami tychże jj . adeuoz Sołcwij,  ̂ yviecu poznańskim. Mimo wszystkich jego dzę
Karol Stromenger, Henryk Nathauoun i scr0n dodatnich sprawia to przykre wra- Nie obwiniajmy jednakże naszej szlach- 

Szjdłowsjd. _ i żenie, że wiecoradcy w adresie do Ojca ty, bo ona zawiniła w pewnej tylko czę-
vv iperze tutejszej występuje z powo- . n;e Wyraidd, %e Są Polakami, tylko gci. Na jej upadek złożyły się: klęski nie-

zeniem p. Krystyna Jodięj,. ? przyznali się do katolicyzmu. Zabawna urodzaju w ostatnich paru latach, rząd,
i 6, a U .ur"^ kow a u , jest wobec tego taktyka Dziennika Po chcący ją koniecznie zrujnować, wysoka

raiwamł° nr7 p. ^ a C; i znańskiego, który tekst telegramu zmienił stopa procentowa i potrosze życie nad
zatwierdził już Wydział kra^w y^W ski’  f  Z3? 6' ̂  cf l d i c i ~ .  1)0_ “tan Towarzystwo kredytowe p o w a le

tek tegu zwiększy się dzisiejszy pen >nel 1 7  Wy J ° lT -  wymienione „  eelu uchronienia własności od subhasta
bankowy o jednego funkcjonariusza a pła- * Im«  d«enn,ki poznańskie i siu- 0„  w przeciągu łat pięćdziesięciu doszło

7 rrtwnanfi 7  ’ F - - azniei U Dobrowolski, redaktor do wielkiego rozwoju i stan jego jest wię-ce mają być zrównane z płacami urzędni 
ków innych finansowych urzędników.

KURJLR PROWINCJONALNY.

* W ydzia łow i powiatowemu w Nisku przy­
rzekł W ydział krajow y bezzwrotną subwen­
cję z funduszu krajow ego w wysokości 2000 
złr. ua budowę drogi Zarzecze-U lanów , a 
1000 złr na budowę drogi Nisko -  Boja­
nów.

* W edług obliczeń z dnia 31 z. m. by_ 
ło, jak  donosi Pogoń w Tarnowie 23.477 
ludności cyw ilnej i 1500 wojska, czyli ra 
zem 24 .627  ludności

W  temże piśmie czytam y: „ W  zeszłą 
niedzielę t. j. 18 b. m. został słuchacz I 
roku św. teologji F. S. rodem z Radomy­
śla, z powodu przeciągu w kościele kate­
dralnym podczas nabożeństwa, nagle spara 
liżowany i do dziś dnia leży na sali cho­
rych w seminarjum.

* Kurjer Stanisławowski nazywając w y­
nik ostatnich wyborów do tamtejszej Rady 
miejskiej pomyślnym, tak w końcu pisze 
„N ow ą Raaę miejską znaczne a trudne cze­
kają zadania. Przyłączenie sąsiedniego K ui- 
h nina, budowa szkół, utworzenie nowego 
cmentarza, reorganizacja magistratu, zasto­
sowana do wym ogów nowej ustawy gmin­
nej, kanalizacja, a na końcu, lecz nie jako 
ostatnie, założenie pożądanego i upragnio­
nego ogrodu dla naszych mieszkańców, oto 
są zadania, których pomyślnego załatwie­
nia w yczekujem y od nowej Rady gm iunej“ -

* W  Gazecie p r z e m y  kiej czytam y: „D y ­
rekcja przemyskiej Kasy oszczędności, iu - 
stytucji powołanej do życia funduszami miej­
scowego obywatelstwa, zamówiła nowe ksią­
żeczki wkładkowe w W iedniu u niemieckie­
go żyda, pomimo, że w Przem yślu, we L w o­
wie i w Krakowie mamy podostatkiem za­
kładów drukarskich i litograficznych, które 
podobnego rodzaju roboty wykonują lepiej 
i taniej od firm wiedeńskich. Jeżeli nasze 
własne insyiucje finansowe nie popierają 
przem ysłowców krajow ych, pytam y, na co 
ten przemysł i tak już nikły, ze jd z ie?  — 
Temi dniami ma nadejść statut w zorow y, 
na modłę którego zamierza p. Górniak 
wraz z komitetem tymczasowym ułożyć sta­
tut K asy dla wdów i sierót po przem ysłow ­
cach i rękodzielnikach samoistnych i statut 
Kasy zapom ogowej dla przem ysłowców i 
rękodzielników  nieudolnych do pracy, lub 
innem Lezwinnem nieszczęściem dotkniętych. 
Jak się dowiadujemy, zgadzają się prawie 
wszystkie stowarzyszenia przemysłowców 
w Przem yśln na założenie podobnej insty­
tucji.

* Sam obójczego czynu dopuścił się Onufry 
Ostopiak z Tarnow icy leśnej, (w  powiecie 
Nadworna), który targnął s if  na życie, pod-

_ _ iego rozwoju i stan jego jest wię-
■ Dziennika Pozn. zasiadał w komitecie zwo- Cej jak kwńnący.
{ łującym wiec i był obecny na wiecu sa- Ale, żeby pomódz szlachcie w ciężkich

mym Wypadało mu więc wpływać na od- chwilach i otworzyć jej nadzwyczajny kre- 
powiednią redakcję adresu Dziwi nas dyt dia wyratowania od pijawek lichwiar- 
wogóle, że itgo nie uczynili inni nczestni- skich, zasłania się dotąd statutami, nie 
cy wiecu. Czyżby mieli sądzić, że słowo pozwalającemi na podobne operacje finan- 
„Polak“‘ niemiłem będzie dla Papieża? sowe, a tymczasem rolnik ginie powolną 
Oto mogliby Leona X I I I  posądzić chyba śmiercią bo wysokie procenty, jakie musi 
jego wrogowie i oszczercy. Nam się zda- 1 opłacać Szmulom i Mendlom, zjadają cały 
je, że telegram zredagowali tak zv ani dochód i naruszają kapitał. W  innych
Rzymi iuie, t. j. ludzie, którym się zdaje, krcjaeh kredyt rolny jest nadzwyczaj uła-
że narodowość to rzecz świecka, o którą twiony i procent od niego wynosi od 2  i
rA-am/Jr.;,.,., . . . . ___ A.-A i V i r rr S  Jprawdziwy katolik nie potrzebuje się tro 
szczyć Ogół zaś nie spostrzegł, że tele­
gram bez słowa Puloni nada całemu wiećo- 
wi charakter kosmopolityczny. Miałoby to 
jakiś sens w Toruniu, gdzie na wiec przy­
byli katolicy obydwóch narodowości, ale 
w Poznaniu katolików niemieckich na ze­
braniu nie było. Dziennik Pozn . utrzymu 
je zresztą, że p. Dobrowolski zwracał się 
prywatnie do przewodniczącego wiecu p. 
Kaźm. Chłapowskiego z prośbą o uzupeł­
nienie telegramu ale nie dodaje, czy to się 
stało rzeczywiście, a Ku jer Pozn , Orę- 
down.k i Goniec U ielkopolski utrzymują, 
że wysłano do Rzymu telegram bez słowa 
Polotr. Rozpisaliśmy się nad powyższą 
sprawą obszerniej, albowiem jesteśm)- zda­
nia, że Polak wszędzie i wobec każdego 
powinien przyznawać się do swej narodo­
wości, a kto tego nie czyni, zasługuje na 
publiczną naganę.

KURJER W IELKOPOLSKI.

* Obywatele ziem scy w okolicy Czempi­
nia zawiązali spółkę akcyjną celem wybu­
dowania mleczarni.

* Mieszkańcy Czerska w Prusach zach. 
wysłali do parlamentu niemieckiego pety­
cje w obronie Jezuitów .

L iczba mieszkańców powiatu toruńskie­
go zm niejszyła się od roku 1885 o przeszło 
2000 dusz.

* Dnia 26 b. m. odbyła sie w Byd­
goszczy wspólna zabawa zjednoczonych To 
warzystw  polskich

Spółka ziemska w Poznaniu nabyła od i dzie i Tow arzystw ie kredytow em . Pierwszy

pół do 4. U nas same Towarzystwo wraz 
z amortyzacją pobiera 8% , a prywatni nie 
wahają się żądać i 24 % rocznie, ziemia 
tymczasowo przynosi zaledwie 3 - 4  pro­
cent —  rachunek jest więc bardzo prosty 
a rezultat bardzo łatwy do przewidzenia.

Po raz pierwszy usłyszeliśmy niedawno 
słowo —  dewastacja. Szlachcic widząc nie­
możność utrzymania s ię , wysprzedeje 

iZystko, aby zebrać największą kwotę 
pieniędzy i wynieść na bruk do miasta. 
Co nie zabrał wierzyciel i komornik, od- 
stępuje za bezcen. Konie, woły, owce, 
uprząż, narzędzia rolnicze, bryczki, powo­
zy, nawet piece i posadzki, idą na_ łup 
brodatych handlarzy i gdy przychodzi do 
licytacji, majątek, jako zniszczony, sprze­
daje się o 2 5 %  taniej i ostatni wierzy­
ciele spadają z hipoteki Przyszło już na­
wet do tego, że w razie najazdu komor­
nika, inwentarz i sprzęty przeprowadzają 
się do brata sąsiada i ów sposób, jeżeli 
dotąd nic uzyskał praw obywatelskich, 
jest jednak tolerowanym i znajduje nawet 
obrońców. Dziennik warszawski Słowo- 
chcąc wynaleźć jaki zaradczy środek, o 
tworzył swoje łamy i od kiiku dni po­
mieszcza szeregi listów, rad i przestróg, 
nadchodzących ze wszystkich stron kraju. 
Jedni przeprowadzenie inwentarza, nazy­
wają prostym czynem złodziejskim, dru­
dzy biorą go w obronę, ale owa polemika, 
nie przynoś* żadnego rezultatu, bo słowa 
nic nie pomogą i trzeba czynów i to czy­
nów dotykalnych.

Tutaj prywatni nic, a prawie niewiele 
mogą dopomódz. Obowiązek cięży na rzą-

p. Konstantego Szczanieckiego z Między- j wątpić należy, aby chciał czynnie wystą- 
AimrU moiAł.i. t *---- 1-!~ * pić, bo to nie jest w jego interesie, a nie­

dawno utworzony bank w Petersburgu, 
z kapitałem 80.000,000 rubli, dla p o s ło ­
wania szlachty, pominął zupełnie Króle­
stwo w swoich operacjach a na Litwie i

chuda majątek Jaskółki, w pow. śremskim i 
zajmie się jeg o  parcelacją.

* N iedawno odbyło się na sali Buschke- 
go przed bramą w ildecką zebranie socjali­
stycznego stowarzyszenia „G leich heit11. Na 
zebraniu było ty lko około 30 członków , to 
też przew odniczący, cygarnik Niendorf, u- 
bolewając nad tem, dodał, że okoliczność tę 
w yzyska mianowicie prai.a polska i w ystą­
pi przeciw ko tutejszym socjalnym  demokra­
tom. Następnie przemawiał „tow a rzysz1* 
W iese o ruchu socjalistycznym, i zadaniu
socjalnej demokracji. Na propozycję prze- j  kniona katastrofa.

w krajach^Mbra iych tylko Rosjanie mają 
w nim kred^hotwarty. Zostaje więc jedno 
Towarzystwo kredytowe w Warszawie i 
zyczyć należy, aby wzięło do serca spra­
wę upadku rolnego i zajęło się serjo po­
prawieniem obecnego stanu właścicieli 
ziemskich, gdyż inaczej grozi im nieuni-

Raryż, 2 0  stycznia 

(Dokończenie).
Do używanych tutaj przez dzienniki 

sposobów urozmaicenia treści artykułów, 
należy urządzanie od czasu do czasu gło - 
sow&nia przez czytelników nad kwestjami 
bieżącemi. Rekomendujemy go i naszym pi 
smom, ponieważ przedstawia pewien nrok 
dla pań, wykluczonych od praws mięsza- 
nia się do spraw politycznych kraju, do 
których nie jedna miałaby ochotę wtrą­
cić —  swoje trzy grosze.

Niedawno Figaro zauawał swoim pre> 
numeratorkom następujące pytanie : „Czy
prezydent Republiki powinien, czy nie, U ła­
skawić p a tL : ą  de Jonąuićre ?** Odebrał w 
trzech dniach 304 odpowiedzi, z których 
2 1 0  były łaskawe dla bohaterki procesu 
tulońskiego, a tylko 87 żądały ntrzymania 
w całej swej surowości wyroku sędziów.

Zachodzi pytanie, czy pomiędzy wdzię- 
cznemi damanf które odpowiedziały — 
tak, w tym plebiscycie nie znajdowały się 
i zwolenniczki emancypaoji kobiet. Dziwną 
okazałyby niekonsekwencję i nieloiczność, 
gdyż uniewinnić mozua panią de Jonquihre, 
tylko pod waruukiem odmówienia niewie­
ście pojęcia o tem, cc jest złe, a co do­
bre, indywidualnego zdania, własności opie­
rania się obcym wpływom.

, Lecz przejdźmy do po ważniej ozego przed­
miotu. W  tych dniach, w paryzkiem „T o­
warzystwie lekarskiem* (Societe de mide- 
cine pratigue) wobec licznie zgromadso- 
nych członków, pomiędzy którym zasia­
dali drowie: Charcot, Guyon, Gałęzowski, 
Dujardin-Baumetz, Potin, Pe ar, Patera, 
znane osobistości w tutejszym świecie nau­
kowym, dr. Jasiewicz, sekretarz Towarzy­
stwa, wystąpił ze sprawozdaniem lozpra 
wy drów : Korczyńskiego i Adamkiewicza, 
drukowanej w krakowskim Przeglądzie 
lekarskim p. n. „Kilka uwag tymccaso- 
wych o sposobie, w jaki zdrowi, i podej­
rzani o gruźlicę płuc oddziały wują na śro 
dek KooLa“ . Jak wiadomo, drowie: K or­
czyński i Adamkiewicz sceptycznie i z za­
strzeżeniem przyjęli wieść o wynalezieniu 

i cudownego śroaka, dzięki któremu jedna 
( z najgroźniejszych chorób miała wkrótce 

przejść do rzędu mytów.
; Uczeni Jagiellońskiej Wszechnicy za­

miast pójść na ślepo za prądem mody, 
przyłączyć się do bezwzględnych wielbi­
cieli „twórcy limfy,“ zabrali się do ba­
dań. chcąc osobiście przekonać się o war­
tości teorj i lekarza berlińskiego. Rezultat 
całego szeregu dwóch sumiennych badaczy 
prflskicn, —  smutno to dla „interesowa­
n ych / —  nie odpowiedział oczekiwaniom, 
przeciwnie podkopuje znacznie powagę 
dziś najsławniejszego z lekarzy. Panowie 
Korczyński i Adamkiewicz zbili twier­
dzenie dra Kocha, jakoby limfa sprowa­
dzała w organizmie ludzkim symptomatn 
różne, —  stosownie do tego, czy zastrzy- 
kiwana była człowiekowi zdrowemu, czy 
dotkniętemu gruźlicą, —  pozwalające na 
przeprowadzenie djagnozy stanu płuc u 
pacjenta, słowem na orzeczenie: czy pa­
cjent ma suchoty lnb nie.

Wprawdzie ztąd nie należy jeszcze 
twierdzić, że „zbawczy płyn“ nie posiada 
żadnych własność, leczniczych, ale zapy­
tać się można, jaka może być wartość 
praktyczna wynalazkn, którego teorety­
czne podstawy składają się z lałszywych 
danych, powziętych d priori.

Treść odczytu dra Jasiewicza, zredago­
wanego po francuzku przez niego i przez 
dra Ludwika Góreckiego, w stylu jędr­
nym i jasnym zarazem, obudziła najżyw­
szą ciekawość w ncaonem audytorjum 
francuzkiem i przyjętą została przez spe­
cjalistów oznakami wysokiego zadowole­
nia. Koła bowiem lekarskie w Paryżu, po 
dokonaniu licznych eksperymentów, za­
przeczają od pewnego czasu coraz ener­
giczniej dr. Kochowi prawa do wynosze­
nia się swojem c ćlkryciem, gdyż na fran- 
cuzkich chorych liąpfa dotąd nie oddziału - 
je, a przynajmniej nie sprowadza natych­
miastowych skutków i polepszeń, obiecy­
wanych przez wy-oc^uię berlińską w spra­
wie tuber.culozy. O  iie szowinizm, patrjo- 
tyzm wpływa na oporność chorych —  nie 
wiemy. Uchwalono na zgromadzeniu je ­
dnogłośnie prucę drów Jasiewicz? i Gó­
reckiego ogłosić drukiem we wszystkich 
naukowych pismach Francji.

Maurycy Mydełek*
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KARTKA Z DZIEJÓW

KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU.
( i s ó 5 — l s e o i .

W Y jĄ T K I  Z P A M IĘ T N IK Ó W

l>ra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEGO.
Przepisał

Dr. A N T O N I  J.

(Ciąe dalszy).
Po kilku miesiącach, b a , tygodniach 

prawie, człek całkiem zapomniał nawet o 
tern, jak daleko mnie od tego towarzy­
stwa złośliwa odsunęła fortuna pod wzglę­
dem finansowym. Byłem tam jak u sienie 
w domu, żyło się trzy lata rozkosznie, a 
po trzech latach, kto inny na miejscu 
mojem, byłby sobie może w łeb palnął. 
Skończyłem uniwersytet, czyli cały kurs 
medycyny, miałem liczne stosunki, byłem 
nawec lnbiony i pożądany w towarzystwie, 
boć nie trudno mi tam było wyrobić so­
bie to, co Fraucuzi nazywają m e l>mgue 
bien pendue■ Z dygnitarzami żyłem na 
stopie bardzo przyjaznej, ugorowałem na 
P ilieznem polu, jako zawzięty przec iwnik

- 'k ic ji, nie mogłem też powiedzieć, 
, . :! i umysłowo przez ten czas nie

rzystał wiele, a przynajmniej sporo, — 
..le nic dla praktyki lekarskiej ; pomyśla­
łem o tern, że tam przecież idzie o śmierć 
lub życie ludzkie, ale nawet do egzaminu 
przygotowany nie byłem. Mogłem go zdać, 
bom w zażyłości wielkiej ze wszystkimi 
profesorami zostawał. Hubbennet, W alter, 
Fonberg, Mering, ciągnęli mnie gwałtem 
do egzaminu, przekonani notabene, że u- 
miem sto razy więcej, niż było de facto, 
i obiecując z góry poparcie, ja jednak 
zdecydować się na to nie mogłem z na­
stępującej przyczyny. Cała przeciwna mi 
partja młodzieży głośno gadała, że dosta­
nę patent darmo, bo chociaż sama, pra­
wdę mówiąc, nie wiele więcej odemuie 
pracowała i umiała (a może nawet mniej), 
ale jam się ocierał o wstrętne dla niej, a 
możne sfery, przeto nic podobniejszego 
do prawdy nie było, że drogą łaski i pro­
tekcji dostanę patent tak samo, jak go 
dostał był ongi K . , jak przy mnie d o ­
stało kilku Rosjan, a nawet, jak go otrzy­
mało ailku Polaków, ni mniej ni więcej, 
jak za mojem pośrednictwem, o czem wy­
bornie wiedziano. Łatwo pojąć, że w ta 
kich okolicznościach otrzymany patent, nie 
bai-dzoby był miłym , nie mówiąc o tern, 
ze dopókibym miał sumienie, dopóty ko­
rzystać bym z niego się nie odważył, ale 
to była jeszcze jedna z mniejszych targi- 
wersacyj- A  gdybym też , pomimo całej 
tej protekcji i stosunków, nie otrzymał 
patentu? Gdyby się pokazało, że jest for­
malnie rzeczą niepodobną udzielić mi go? 
Co za wstyd wobec całego miasta, całego 
towarzystwa, wobec tych samych profeso­
rów, z którymi się nieraz naukowe wiodło 
dyspnty o rzeczach bardziej mi znanych, 
a wiodło się z całą pewnością siebie, sło­
wem z blagą, do której łatwo się usposo­
bić, będąc d, prari  z góry okrzyczanym 
za głowę niepospolitą? Co za wstyd tedy, 
powiadam, przed tym całym światem, w 
którym się obracałem, przed płcią piękną, 
w której się pokolei podkocLiwałem ? Z 
drugiej ja 6  strony, co za trjumf przeci­
wników moich, purystów, ludzi takich 
j a k . . . ,  którzy przecież znaleźliby sposób 
po całym kraju rozgłosić mój upadek, u- 
barwiwszy go oczywiście po swojemu, bo 
większej nad to satysfakcji przecież mieć 
nie m ogli, jak dostawszy kilkakroć po 
nosie, a ostatku oddać to wszystko z 
nawiązką i jeszcze jaką nawiązką? Pytam, 
czy jest nos, coby wytrzymał taką ope­
rację ? To też i ja  nie byłem głupi, by 
się narażać na tak;e możebności. Niepo­
dobna mi było stawać do egzaminu w 
K ijowie! dopełnić zaś na miejscu braków, 
przygotować się i zdać świetnie, było ró­
wnież niepodobieństwem, bo na to ani 
czasu, ani środków maierjalnych nie było 

iż, a zresztą trzeba się było konieczni

usunąć z tego wiru świata, którego inte­
gralną niejako cząstką byłem, ażeby módz 
się wziąć do pra cy .. .  Szczęściem, nada­
rzyła się zręczność zarobku w kon u,ecie, 
mającym za zadanie utworzenie Towa­
rzystwa rolniczego, do Którego na sekre­
tarza sam się wepchałem. jłziąłem  się do 
zupełnie dla mnie obcego przedmiotu, ale 
pracując dzień i noc tak dalece, że lite­
ralnie w ciągu dwóch tygodni, spałem 
dziesięć godzin, i dopiero skorzystawszy 
ze świąt dwudniowych, przespałem pół- 
tory doby z rzędu, wprawiłem się, wy­
konałem powierzoną mi pracę i zarobiłem 
tysiąc rubli, z któremi leź wyjechałem do 
Warszawy i za granicę. Ta próba usilnej 
pracy, przekonała mię, że i na innem polu 
można nią dokonać czego potrzeba, więc 
znów tak samo wziąłem sie do me­
dycyny.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Język rodzinny pruskiej 
młodzieży szkolnej.

O języku rodzinnym pruskiej młodzie- 
dzieży szkolnej donosi „Schles. Ztg." co 
następuje :

„Przy ostatniej szkolnej statystyce pru­
skiej stwierdzono między innemi także 
język rodzinny uczniów. Wynik dochodzeń 
pcd tym względem jest o tyle ważnym, 
że okazuje się z niego rozszerzenie i siła 
obcego (?) żywiołu pośród ludności a z 
drugiej strony przekonać się z niego mo­
żna, o ile różnobarwność językowa w nie­
których obwodach i okręgach powstrzy­
muje (?) rozwój szkolnictwa.

„Podczas dokonanego spisu znajdowało 
się w publicznych i prywatnych szkołach 
średnich i innych szkołach niższych, jako 
też w przygotowawczych szkołach seraina- 
ryjnych, szkołach przy zakładach ociemnia­
łych itp. razem 5.082,252 uczniów, a z 
tych 4.838,247 w publicznych szkołach 
ludowych. Z ogólnej tej liczby uczniów, 
uczęszczających do szkól niższych wzglę­
dnie szkół ludowych, mówiło: 1 ) tylko po 
niemiecku 4 .426,679=87,10% , względnie 
4 .188,857=86,58% , 2) tylko po polsku 
503,061 =  9 90% , względnie 500 ,315=  
10,34% , 3) po polsku i po niemiecku 
72,740=1 ,43% , względnie 70 ,868=  1 46% , 
4) tylko po litewsku 12,754 =  0,25%, 
względnie 12,752=0,26% , 5 ) po litewsku i 
niemiecku8,393=0,17 %, względnie 8 ,3 7 2 =  
0,17 %, 6 ) tylko po łużycku 961=0.,20 % , 
7) po łużycku i po niemiecku 4,419=0,09  % , 
względnie 4 ,4 1 9 = 0 ,0 9 % , 8) tylko języ­
kiem innym słowiańskim 8 ,761= 0 .17% , 
względnie 8 ,76 0= 0 ,1 8% , 9) innym języ­
kiem słowiańskim i niemieckim 2 ,8 2 8 =  
0,06% , względnie 2 ,823= 0 ,0 6% , 10) tyl­
ko po duńsku 24,631= 0 ,49% , względnie 
24 ,088= 0 ,50% , 11) po duńsku i niemie­
cka 1 ,6 2 7 = 0 ,0 3 % , względnie 1,370 == 
0,03% , 1 2 ) tylko innym językiem nie-
niemieckim 4,538 =  0,09 % , względnie 
4 ,04 9= 0 ,0 8% , 13) innym językiem nie- 
□iemieckim i niemieckim 1 ,837= 0 ,04% , 
względnie 1 ,603=0,03 %.

„Wyłącznie po wsiach zachodzi jeszcze 
większa rozmaitość pod względem języ­
kowym. Wogóle uczęszcza do niższych 
szkół wiejskich 3,353.443 uczniów, ż któ­
rych 3,334.341 do publicznych szkół lu­
dowych Z tych mówiło po niemiecku 
2 ,780 .119= 82 ,90% , wzgl. 2 ,761 .687=  
8 8 ,8 3 % , podczas kiedy językiem niemie­
ckim posługiwało się 506.058 względnie 
505.804 uczniów.

„Z  ogólnej liczby uczniów szkól niż­
szych pochodziło zatem 655.573=12,90%  
z rodzin, posługujących się wyłącznie ję ­
zykiem obcym , a na wsi było uczniów 
takich nawet 17,10%.

„Obce żywioły rozdzielają się zatem na 
cały obręb państwa pruskiego w sposób 
bardzo nierówny. Języki słowiańskie re­
prezentowane są na Ślązku, w W . Ks. 
Poznańskiem i w Prusach Wschodnich i 
Zachodnich. Język litewski reprezentowa­
ny jest w Prusach Wschodnich; język łu­
życki na Łużycach, w obwodach rejen- 
cyjnych lignickim i frankfu '1 akim, język 
duński w Szlezwiku i Holsztynie. W 
Szlezwiku Holsztynie i w prowincji nad- 
reńskiej znajdujemy nadto jeszcze inne 
żywioły obcojęzykowe. Język polski zaj­
muje w różnojęzycznym ustroju ludności 
pierwsze miejsce. Rozdziela się on na 
całe obwody rejencyjne i na całe prowin­
cje. Inne języki obce znajdujemy tylko w 
dzielnicach mniejszych, i tak rozdziela się

26.278 uczniów mówiących językiwn duń­
skim na powiaty Hardersleben, Sonder- 
burg, A ppenrade i Tondem.

„język łużycki reprezentowany jest w 
powiatach Wojrowice (Hoyerswerda), Roz- 
bórg (Rothenburg) i Zgorzelice, jako też 
w powiatach Chociebuż (Kottbus), Ka- 
lawa (Kalau), Gubena i Grodek (Sprem- 
berg). W powiatach Chociebuż i W ojro­
wice był język łużycki przy 5 .461=58%  
względnie 2 .0 2 2 = 4 2 %  najsilniej repre­
zentowany. Język litewski ma główną sie 
dzibę w powiatach wschodnio-pruskich: 
Kłajpeda, Tyłża, Szyłokarczma, Ragneta, 
Piłkały i Łabiawa. Pod względem języka 
polskiego dowodzi statystyka , że ludność 
polska rozpoczęła pochód ku zachodowi, 
gdyż żywioł polski znajdujemy prawie w 
każdej prowincji".

Jak wiadomo, opierają się powyższe li­
czby na statystyce z roku 1886. Czy mi­
nisterstwo oświecenia zarządzi nowy spis 
dzieci szkolnych w roku bieżącym, nie 
wiadomo, a byłoby pożądanem jak z wielu 
innych względów, tak głównie dlatego, że 
statystyka z roku 1886 była niedokładną. 
Pominięto w niej np. zupełnie stwierdzenie 
stosunKu liczby nauczycieli katolickich do 
liczby nauczycieli ewangelickich i t. p.

Zresztą pozwalamy sobie jeszcze pono­
wnie wyrazić pewną wątpliwość co do 
wierności i ścisłości dat statystycznych w 
maju 1886 zebranych. Zestawienie w Sch!. 
Ztg utwierdza nas w tej wątpliwości, gdyż 
np. przy dzieciach łużyckich równa się li­
czba dzieci szkolnych uczęszczających do 
szkół ludowych liczbie uczniów wszystkich 
szkół niższych. Wynikałoby z tego, że ża­
dne dziecko łużyckie nie uczęszcza do 
szkól średnich, przygotowawczych, semi­
naryjnych i t. p., co uważamy za niemo 
żliwe. I my wykazaliśmy podobne niedo 
kladności np. pod względem frekwencji 
szkól miejskich w Poznaniu, zwłaszcza, że 
przypuszczamy, iż (bez winy wyższej wła­
dzy administracyjnej) w niektórych miej­
scowościach dzieci polskie o nazwisku nie- 
mieckiem zaliczone zostały do dzieci mó­
wiących po niemiecku.

Bądź co bądź wynika z statystyki szkol­
nej z roku 1866, że w maju tegoż rokc 
naliczono dzieci szkolnych : 1 ) mówiących 
tylko po polsku 500,315 =  10,34; 2) mó­
wiących po polsku i po niemiecku 
70,868 =  1,46 proc., czyli razem 571 ,183=  
11,80 proc. dzieci polskich. Faktem więc 
jest, co jeszcze przed kilku dniami stwier 
dził poseł nasz p. Leon Czarliński, że 
dzisiaj przeszło 600.000 dzieci polskich 
pozostaje bez nauki języka ojczystego, a 
prawdopodobnie więcej niż 1 0 0  0 0 0  bez 
uauki religji w języku ojczystym.

Dz. Pozn.

Tresura zwierząt.
(Ciąg dalszy).

Otóż tntaj jest punut, na który kilku' 
ńaturalistów nacisk kładzie najpt/ważnie., 
przypuszczając, że pies mówiący, to tylko 
kwesija czasu. I  nietylko pies, ale inno 
zwierzęta zmyślniejsze, a tresowane umie­
jętnie, jaK pies Johna Lubbocka. Panowie 
ci są zdania, że kilka pokoleń w tym kie­
runku starannie tresowanych wytworzy 
zwierzęta, których mózg zbogacą nowe 
zdolności i przymioty dzisiaj im zbywa­
jące.

Paryzcy uczeni, gotowi brać się z miej­
sca do dzieła, mają nawet zamiar wystą­
pić z żądaniem niezwłocznego ufundowania 
ogrodu zoologji doświadczalnej, gdzieby 
swoje studja z całą swobodą odbywać 
mogli

—  Ani się nikt nie domyśla, — mówił 
w tych dniach p. Roujou, profesor biolo- 
gji i wielki zwolennik edukacji zwierząt,— 
do jakich rezultatów dojść będzie można 
przy pomocy selekcji i umiejętnego treso­
wania.

Jednoczennie zwracają adepci tej meto­
dy nwagę na to, że zwierzę nierzadko 
samo się kształci i do zdumiewających 
rezultatów dochodzi. Możemy żartować 
sobie z psów mówiących i czytających, 
ale każdy obserwował to zjawisko, że 
zmyślny pies często rozumie to, co się 
mówi. Jaką drogą pies do tego doszedł? 
Wszak mu nikt tego nie wykładał.

A dalej są psy, załatwiające takie na- 
przykład komisy, jak kupienie chleba u 
piekarza i przyniesienie go w koszu, albo 
przy powiedzianem sobie nazwisku osoby 
znajomej, biegnące do tej osoby z listem

i przynoszące odpowiedzi. To są fakta 
powszechnie wiadome. W Paryżu jest przy 
ulicy Lafayette sklep winny, w którym 
duży pies pełni literalnie funkcje służące­
go i gdy nań pan zawoła, zbiega do pi­
wnicy i przynosi w koszyczku bądź wino 
czerwone, bądź białe, syfon wody, bumelkę 
piwa, według rozkazu. Ten pies nie różni 
się zaprawdę wiele od psa Johna Łub- 
bocka.

Znane jest podanie, jakie przechowało 
się o psie Walter Scotta. Pi^s ten uja­
wniał wszelkie oznaki głębokiego wstydu 
ilekroć opowiadano przy nim historję, w 
której on odegrał brzydką rolę i został 
sromotnie skarcony. Bywały wypadki, że 
gdy ktc zabierał się do opowiadania tej 
aiery, pies podbiegał ku niemu i kładąc 
głowę na jego kolanach i skomląc, łasił 
się, jak gdyby prosił, żeby już tego nie 
opowiadać. (D . c. n.)

Ze stołu redakcyjnego.

/A M a r ja : Z  dziejów boleści. Nowele.
W arszawa, 1890, str. 232. |

W rażenie najpierwsze, jak iego się dozna- ] 
je  przy  czytaniu dwóch szkiców pow ieścio­
wych : „W yrobn icy  p ióra", i „Pranie ręka- 
w iczek “ , da się w yrazić w słow ach: autor- ! 
ka silnie odczuwa to co pisze, tak silnie, 
że nie może spokojnie rozpatrzyć się w wła- 1 
snej rohocie artystycznej, chcąc co prędzej 
w yrzucić ze swej dnszy niepokój. Lecz te- , 
chnika pisarska jest trochę przestarzała : 
doświadczenia osobistego nie widać w k re ­
śleniu obrazów rzeczyw istości. W ybór te­
matów świadczy, że autorka jest wrażliwą 
na nowoczesne prądy, ty lko zamało jeszcze 
opanowała dziedzinę, w której chce szukać 
i w cielać formy literackie. Autorka o g ro ­
mnie przypomina K raszew skiego, którego 
najoczywiściej uważa za sw ego mistrza. 
W zór dobry dla kszałcenia się , ale pisarz 
powinien mieć także coś oryginalnego w 
sobie Styl powiastek nie bardzo się podo­
b a ; zdarzają się również błędy językow e, 
np. 4 przypadek, położony po słowie z prze­
czeniem, razi bardzo często.

A  Antonina Myszyńska. Marnotrawni, 
powieść współczesna. —  Kraków 1890 r. 
str. 203.

Podobno po raz pierwrszy występuje au­
torka przed czytelnikami. Z  tego powodu 
chce ona dobrze zaprezentować się i w yb ie­
ra ładny i bogaty temat, ale nie mnie j e ­
szcze pomysłu należycie rozwinąć, popełnia 
elementarne błędy w kom pozycji, rozprasza­
jąc szczegóły  opowiadania, a nie jednocząc 
ich należycie. Pomimo to w utworze znać 
talent, który z czasem niezawodnie się roz 
winie. Bohater traktowany jest szkicow o : 
charaktern jeg o  autorka nie pogłębiła. Naj­
lepiej odmalowane są czasy szkolne. Ż y ­
czy ćby sobie należało, żeby autor ta  więcej 
korzystała z przyrodzonej żywości i tem ­
peramentu, który  p. Myszyńska posiada z 
pew nością: parę rysów, dowodzących tej 
zalety, można spostrzedz niejednokrotnie w 
ciągu opowiadania;
J f i * - -

A  A jdukiew icz, znakomity artysta-m a- 
larz, od łożył sw oją  podróż do Egiptu, aby 
w ykończyć portret cesarza. D zieło to wy­
stawione będzie w „Kiinbtlerhausie",

A  W  warszawskim teatrze „M ałym ", 
wystawiono nadzwyczaj wesołą farsę nie­
miecką, p. t. „Szalony pom ysł" przez Lauf- 
sa. Kazim ierz Zalew ski chwali sztukę bar­
dzo i podnosi grę artystów  Między innymi 
zaznacza interpretację W ojdałow icza, który, 
zdaniem krytyka, wzm ocnił siły  teatru „M a­
łe g o ". Uwagi sw oje kończy znakom ity ko- 
medjopisarz w ten sp osób : „ I  pom yśleć, że 
to napisał Laufs, Niemiec, berlińczyk. N ie ! 
W  tem musi być jakaś tajemnica, której 
ja  nigdy nie od k ry ję ", jak  mówi From en- 
tel w „Safandułach". From entel wątpi o 
pochodzeniu Urbasia, a j a . . .  Trudno ! 
przyznaję się —  ja  chciałbym widzieć ksią­
żeczkę legitym acyjną tego Laufsa".

KRONIKA L1TERACK0-ARTYSTYCZNA.

A  Bracia Reszkow ie bawią obecnie w 
Petersburgu, gdzie przybyli z zamiarem 
wystąpienia w operze. Tymczasem oby­
dwaj w ielcy śpiewacy doznają skutków 
klimatu petersburskiego, —  obydwaj nie 
mogą opuścić hotelu, w którym mieszkają. 
Musiano w ięc odłożyć przedstawienie „F au­
sta" i „Rom eo i Ju lja ". K rytyka rosyjska 
hardzo sym patycznie o naszych rodakach 
się rozpisuje.

A  Em il M łynarski, młody skrzypek, 
doznaje w Berlinie w ielkiego powodzenia. 
Redaktor AUgemeine Musikzeit ing, w yro­
cznia berlińskiego świata mnzykalnago, ta­
ką daje ocenę g ry  naszego arty sty : „P r o ­
dukcje p. M łynarskiego z każdym  dniem 
potężnieją w kierunku najdodatn iejszym ; 
ton staje się coraz cieplejszy, gorętszy, a 
technika nie cofa się przed trudnościami. 
D alszy rozw ój tego ta len tu , obudzą rze­
czyw istą ciekaw ość".

A  K sięgarnia nakładowa M. W ołow skie­
go w W arszawie rozpoczęła w ydawnictw o 
ciekaw ego dzieła Em ila Desbeaux p. t . : 
„Tajem nice w iedzy". Zeszyt pierwszy za ­
wiera historję fonografu i telefonu. Treść 
popularna i obrazowa, przekład barwny, 
ilnstracje dobre.

KURJER W IEDEŃSKI.

* Niedawno zmarła Betty Schwarzinger 
w. porozumieniu z mężem złożyła  lO.OuO 
złr. dla chorych urzędników banku depo­
zytow ego, w zględnie innych banków, jako 
pamiątkę po synu, byłym  urzędniku banku 
depozytow ego.

* Żałobę po ks. Balawinie fland-yjskim 
dw'ór nosić będzie przez dni 6, równocze­
śnie z żałobą po arcyks Marji Antonji.

* Arćyksiężna Stefanja posiała wspaniały 
wieniec na trumnę ks. Baldwina, z napi­
sem : „D e  ton affectionnee Cousine Ste- 
phanie".

* Podczas balu miasta W ied cia  odegiane 
zostaną po raz pierw szy poświęcone temn 
balow i kom pozycje muzyczne: Straussa E d ­
warda polka -  francuzka „D ie  W ienerin", 
Z iehrera takaż sama polka „Donau N ixen“ 
(N im fy Dunajn) i Bayera W alc „Grross- 
W ie n ".

* Szpital dla stndentów otw arty został 
w czoraj w obecności cesaiza, który jest 
protektorem instytutu. Szpital ten w ysta­
wiony jest według wszelkich najświeższych 
przepisów. Prym arjnszem mianowany został 
dr. Rettenbacher, seknndarjnszem dr. D w o- 
rzak.

* Dnia 21 b. m. odbyła się przed tutej­
szym trybunałem administracyjnym rozpra­
wa w sprawie miasta Brodów przeciw mi- 
nisterswu spraw w ewnętrznych, o zw rot na- 
leżytości w kw ocie 1523 franków' 30 cen- 
timów, za utrzymanie ubogiej obłąkanej 
E ttli Lei W eitzmann w szpitalach francuz- 
kicli i odstawienie tejże do graniey. Spra­
wa ta jest dosyć ciekawą, pizedstaw ia się 
zaś w następujący sp osób : Obłąkana Ettla 
Lea W eitzmann, z domu Mahrer, podczas 
pobytu swego we Francji utrzym ywaną 
była w zakładach leczniczych, a następnie 
na żądanie gminy miasta Brodów, do któ­
rej przynależy, odstawioną do granicy. Rząd 
fraucijzki zażądał zwrotu k osztów iod  rzą­
du ansfrjackiego, ten zaś poiecił gminie mia 
sta Brodów, aby koszta owe pokryła. P r z e ­
ciw temu polecenin ministerstwa spraw we­
wnętrznych wniosła gmina miasta Brodów 
zażalenie do trybunału administracyjnego, 
który gminę tę od obowiązku zwrócenia 
należytości uwolnił, uzasadniając w yrok ten 
w powodach głównie tem, że jakkolw iek 
istnieje wzajemność między Francją a A u- 
strją co do zw rotu podobnych należytcści, 
to jednak koszta ntrzymania obłąkanych w 
zakładach leczniczych ciężą na kraju, że 
zatem gmiua od obowiązkn ponoszenia tych 
kosztów' uwolnioną być musi.

KURJER PARYZKI.

* Paryski Figaro podaje w streszczeniu 
axt oskarżenia w sprawie o zabójstwo W i- 
snowskiej i zapowiada szczegółow e sprawo­
zdanie z przebiegu tego słynnegi procesu, 
który  zainteresował całą Europę.

* Rada municypalna, chcąc przyjść w 
pom c cierpiącym  głod i zimuo, zawotowa 
ła nadzw yczajny kredyt 60 .000 franków, 
na opłacenie czynszu z mieszkania 3500 
rodzin, którym  groziło  wyrzucenie na bruk 
przez w łaścicieli domów.

* Armja Zbawienia, raz przynajmniej stała 
się pożyteczną, gdyż w swoich lokalach, 
otw orzyła przytułki nocne i przyjmuje o- 
koło 1500 osób. Na odchodnem, każdy do­
staje pół litra dobrego buljonu, lecz musi 
płacić 1 susa, gdyż dowódca owej dzielnej

drużyny, jenerał Booth, trzym a się zasa­
dy : „N ic  darm o".
A,* Proces W ładim irowa, o którym  wspo­
mnieliśmy przedw czoraj, rozpoczął się w 
środę, przed sądem przysięgłych  w W e r ­
salu. O w yroku nie omieszkamy zawiado­
mić naszych czyteln ików .

Walka Bułgarji Z Rosję. Bukareszt za­
chw ycony jest zw ycięztw em , jakie odniosła 
B u łgarja , reprezentowana przez p. Vladi 
gerowa, nad Rosją, reprezentowaną przez 
p. Jacobsona. P . V ladigerow  jest sekreta­
rzom bułgarskiej ajencji, p. Jacobson dra­
gomanem bukareszteń. rosyjskiego poselstwa, 
prawą ręką pana H itrow o, który z zarzu­
tów o współudział w zamachu morderczym 
na prefekta Rnsczzuku, Mantowa, nie oczy ­
ścił się dotąd. Obaj ci panowie, należący 
poniekąd do sfer dyplom atycznych, stoczyli 
ze sobą bój cokolw iek nieparlamentarny, bo 
na pięście, przyczein przedstawiciel Rosji 
został tak poturbowany, iż musi obecnie w 
pokojn, obwiązany i obłożony watą, rozpa­
miętywać o nieprzewidzianych losu w yro­
kach. Pan H itiow o, jak  utrzym ują, zażywa 
środki ściągające humory z g łow y , klęska 
bowiem p Jacobsona zirytow ała go ; niepo­
miernie.

Trzęsienie ziemi w Algierze w nocy z
14- na 15 b. m. było dosyć gw ałtow ne i 
powtarzało się kilka razy ; najdłuższy atak 
wnętrza ziemi na je j powierzchnię trwał 
12 sekund, t. j. niezw ykle długo. W iele 
domów w okolicy  A lgieru runęło, wielu ta­
kże ma być rannych i zaoitych między lu ­
dźmi. Morze wzburzone, a zimno tak d o j­
mujące, jak iego najstarsi ludzie nie pamię­
tają. W  kilku miejscowościach spadł śnieg, 
i powszechną jest obawa, że jeże li zimno 
nie zelży, młode drzewa pomarańczowe i 
oliwne pomarzną. W  samym A lgierze z i­
mno nie daje się tak we z n a k i: przeciętnie 
byw a około 10 stopni wyżej zera, najniżej 
spadł termometr do 5 stopni.

Sara  Bernhardt wybiera się zuowu w 
artystyczną podróż za ocean. Tym razem 
podróż trw ać będzie trzy  lata, a znakomi­
ta artystka objedzie n ietylko Am erykę, 
lecz wstąpić ma także do A ustra lji.^  na 
wyspy Sandwichskie i do Honolulu. Za każdy 
występ Sara pobierać będzie 3000 fr., 
nadto trzecią część czystego dochodu. Za 
przeprawę lądem i wouą, tak dla niej, jak 
i dla je j orszaku, do którego należą i trzy 
pieski, płaci impresario, za hotel zaś sama 
Sara, na co otrzym ywać ma z góry  1000 
franków tygodniowa. Bagaże artystki skła­
dają się z ośmdziesięcin potężnych skrzyń, 
z których czterdzieści pięć zawiera kostju- 
my teatralne. W szystko ułożone w najwię­
kszym porządku: osobno kw iaty, osobno
perfumy, osobno trzew iki (których jest 250 
par). Przez ocean pojedzie trupa na „Ckam- 
pagn e", najwięKSzym i najwygodniejszym  
paiow cu  tow arzystwa traus-aLautyckiogo. 
Na lądzie podróż odbyw ać się będzie po­
ciągiem specjalnym, zaopatrzonym we w szy­
stkie możliwe w ygody, z których nieza- 
przeczenie największą jest ta, że niepo- 
trzebuje się stosować do żadnego rozkładu 
jazdy . W  pociągu tym można tańczyć,
grać w g ry  tow arzyskie i t. p. P ociąg  ów 
składa się z trzech wagonów, z których
dwa, posiadające trzydzieści łóżek, prze­
znaczone są dla trupy. T rzeci, wyłączna 
własność artystki, jako „w agon S a ry ", zy ­
skał jn ż rozgłos w Am eryce. Jestto pra­
w dziwy pałac zaczarowany. Jedzie tedy 
królowa sztnki, jak królow a jakiej monar- 
chji.

Fantazje księcia Bodforda. Niedawno
zm arły posiadacz trzech miljonów rocznej 
renty, ks. Bedford, miał w ostatnich la-
Lach życia różne „d z ik ie " fantazje. I tak
np. pow ziął on ni ztąd ni zowąd zam iło­
wanie do pustych placów, tak dalece, że 
gdy  dom jak i w jeg o  posiadłościach w iej­
skich przeszedł w jeg o  ręce, nie odnajmo- 
wał go, ale kazał burzyć. Najwięcej cier­
piała na tem wieś W obm n , przytykająca 
do rezydencji księcia W oburn Abbey. N ie­
gdyś była to ludna kw itnąca osada, dziś 
stoi tam zaledwie dziesięć domów. Prócz 
tego nie znosił ks. Bedford cyrulików  i z 
tego powodu mieszkańcy W oburn od roku 
L872 musieli chodzić do golarzy ze wsi 
sąsiednich.

NOKTURN SZOPENA.
N O W E L A

S) przez

Wincentego hrI Łosia.

(Ciąg dalszy).

Tymczasem otoczono Iren ę .. .  proszono 
coś. Zbliżyła się księżna... Panna W a- 

jwska czerwieniejąc, wymawiała s ię . . .  
'rzybliżyła się do niej i druga Zbignie- 

nieznajoma. . .  matka. . .  pan1 Warew 
ka. . .  przepyszna wspaniałemi śladami 
ięknośoi. .  . odbijają d na tle eleganckie- 
o salonu i eleganckiego świata. Jakąś 
sną była, niż w izystkie damy, podobną 
ię zdawała tylko do córki, jak córka 
rlko do niej była podobną.

—  Dwie róże przepyszne, jedna roz- 
witła, druga z pączka rozkwitająca —

-lał Roner.
W salonie panował ten szmer admira- 

i. który piękne kobiety znają dosko- 
alc.

O  coś pannę Warewską p roszon o ... 
tatka się przyczyniała.

Irena wstała i krokiem lekkim, skro- 
inym a królewskim, z główką na bok 
■ochę spuszczoną, przesuwała się do for- 
spianu szpalerem mężczyzn i zazdrosnych 
obiet.

Oczy wszystkich biegały z matki na 
Irkę.

—  Która piękniejsza, która ma więcej

gracji, czy umiejętności zachwycania, któ­
ra ma zgrabniejszą figurę, która więcej 
wvrazn? — pytano.

Irena miała jedwabną, blado-niebieską 
suknię. Kolor ten podnosił jej różową 
płeć, jej blond włosy. Pani Warewska 
również była w niebieskiej sukni, poważ­
niejszej tonem i krojem.

  Tylko kobiety-artystki tak się ubie­
rają —  myślał Zbigniew.

Stał w kącie, naprzeciw fortepianu, pra­
wie niewidziany.

Irena nie zaczynała. Ze spokojem zdej­
mując rękawiczkę i odkrywając ło rzeź­
bienia rękę, wodziła po salonie n™amU.

Zbigniew nie spuszczał jej z oka. W ej­
rzenia ich znowu się spotkały. Ireny twarz 
okrył rumieniec żywszy, a ró w n o cześn ie  
uderzyła kilka akordów.

Cisza zapanowała w salonie. Czy melo­
mani odczuli artystkę, czy zaimponował 
im tytuł uczennicy Liszta, czy te kilka, a- 
kordów przemówiło do ludzi, rozumieją­
cych szepty i glosy muzyki?

Zbigniew był wielbicielem Szopena.
Czy Irena to odgadła, czy takiem było 

przeznaczenie, czy prosty przypadek, nie 
wiedział, ale wśród ciszy salonowej rozle­
gły się pierwsze akordy jednego z najpię­
kniejszych nokturnów Szopena^^

Na drugim końcu salon1 ^^^obserw o 
wała Zbigniewa. Przestrasz .ia śledziła tę 
twarz, na której malowały się wszystkie 
odcienia gwałtownej, choć dopiero co się 
rodzącej namiętności. Nie potrzebowała się 
pytać, odgadła bowiem, że Irena była tą 
bohaterką ostatnich dni Zbigniewa.

Jeśli jeszcze jakiemi moralnemi ścięgna­
mi w Zbigniewie nie owładnęła kobieta, 
to dokonała tego artystka i Zbigniew 
czul, że z każdym akordem, wydobywają­
cym się z pod ręki Ireny, silniej, potężniej, na­
miętniej, opanowuje ona go całego. Czuł, że 
w tym nokturnie Szopena znajdzie nowe, 
lub zostawi stare życie. Czuł czar, jaki 
tylko czują artyści, gdy kobieta zadrga 
wszystkiemi ich fibrami. Bezprzytomny, 
kołysany mnzjką, której mowę rozumiał, 
paiący się pod wejrzeniem Ireny, która 
czasem na niego podnosiła swoje oczy, 
stał skamieniały wrażeniem, choć z żarem 
w sercu, z namiętnością w oczach. Ten 
człowiek, zdawało się, nie umiał kochać, 
mógł tylko szaleć.

Z oczami wlepionemi w Irenę, drgający 
każdą żyłką swej rozpalonej twarzy stal i 
słuchał, gdy już Irena grać przestała.

Przestraszona formalnie Lina przecisnę­
ła się do niego przez salon, lekko dotknę 
ła jego ramienia i zaszeptała:

—  Zbigniewie!
—  C o?
—  Tyś cierpiący, co oi ? —  zapytała 

z niepokojem, z współczułem.
Zbigniew ochłonął.
—  Przecież wiesz, jak lubię muzykę, 

jak uwielbiam Szopena — odpowiedział 
cicho.

Lina spojrzała mu w oczy z wyrazem 
pytającym a wymownym i dodała z wy­
rzutem :

—  Zasłużyłam na twoje zaufanie !
— Kochana L ino! —- zawołał młodzie­

niec, oczami wskazując na otoczouą Ire­

nę — ta kobieta do ośmiu dni albo bę­
dzie moją, albo żyć nie będę. Może wcze 
śniej zwarjuję — dodał tonem, który nie 
pozwalał wątpić w szczerość jego słów.

— To będzie twoją — odparła Lina, 
oddalając się.

—  Poczciwa! — szepnął Zbigniew, od­
prowadzając ją  oczami.

W salonie robił się ruch. Towarzystwo 
zmęczone pńlgodzinnem milczeniem, wyna­
gradzało się. Obnoszono lody, winszowano 
Irenie, która roztargnionemi oczami szu­
kała kogoś w p ok o ju ... kogoś w stronie 
Zbigniewa. Jenerałowa zasiadała z panem 
Feliksem do bezika. Pani Warewska zaś 
otoczona, spacerowała po salonie. Zbigniew 
przypatrywał się córce, to matce. PodzI 
wiał jej sposób, w jaki trzymała wachlarz, 
z jakim nmiała nosić swoj długi ogon u 
sukni. Te dwie kobiety napełniały bla­
skiem i życiem stu-osobowe zgromadze­
nie, dodawały uroku tym salonom, ogrze­
wały je  ciepłem swych spojrzeń, uzupeł­
niały harmonją swych tonów, oświecały 
blaskiem swych ócz.

Nagle Zbigniew ruszył z miejsca i kro­
kiem pewnym zbliżył się do Ireny.

—  Czy pani na każdym wieczorze grać 
będzies’ , ? — zapytał.

Irena podniosła swe zdziwione oczy na 
niego.

—  D  aczego mnie pan o to pytasz ? —  
zapytała.

—  Czy mogę być szczerym ?
—  Proszę!

raz słyszał grającą ten nokturn, n ie .. — 
urwał cichym szeptem Zbigniew.

—  Nie...? dokończ Pan! —  równie ci­
cho i spuszczając oczy, zapytała Irena.

—  Nie dla mnie . . .  —  wybełkota 
Roner.

Irena się uśmiechnęła, spojrzała mu ba­
dawczo w oczy, a widząc, żo te prawie z 
trwogą śledząc ją , czeKają odpowiedzi, 
jakby wyroku, zmięszała się i spoważnia­
ła. Uśmiech znikł z jej twarzy. Mil­
czała . ..

Zbigniew czekał.
— To grać nie będę — wymówiła 

cicho i zniknęła w tłumie panien.
Zbigniew odetchną1 głęDoko... postąpił 

parę kroków, ale czul, że mu nogi odma­
wiają posłuszeństwa, że serce zbyt głośno 
bije, że w głowie coś szumi. Za cnwilę 
nie było go w salonie.

Lina zbliżyła się do Ireny.
—  Nie domyślasz się pani, jakie swoją 

grą, czy może... osobą zrobiłaś na kimś 
dziś wrażenie —  zagadnęła.

—  Czyż jest kobieta, któraby nie wie­
działa, jakie i kiedy na kim zrobiła wra­
żenie, choćby on znikał w tłumie wię­
kszym od tego? —  odparła spokojnie 
Irena.

Lina więcej na dziś nie potrzebowała. 
Uśmiech Ireny do reszty ją przekonał, że 
jest pewien magnetyzm spojrzeń

Ci ludzie, Zbigniew i Irena, którzy w 
życiu zaledwie kilka słów i kilka spoj­
rzeń wymienili, znali się, odgadywali, roz­
mawiali z sobą, może się sobie zwie­
rzyli.

— Jakże potężną jest mowa serc, ja 
kże potężnemi jej nieme słowa —  my-

Wszystkich wrażeń bowiem, jakim od 
niejakiego już czasu ulegał Zbigniew, do­
znała i Irena. Spotkawszy go na wieczo­
rze u księżnej, natychmiast w nim pozna­
ła nieznąiomego z wystawy, którego twarz 
ani wtenczas, ani dziś nie umiała ukryć 
całej siły, wywartego na nim przez nią 
wrażenia.

Ta kobieta przyzwyczajona do czarowa­
nia, znająca symptomaty, jakiemi uczucia 
na twarzach ludzkich się odbijają, z po­
stawy Zbigniewa, z jego kilku słów za­
mienionych z nią dzisiaj, odgadywała całą 
siłę obudzonej przez nią w nim namię­
tności.

— Fałszywem jest zupełnie zapatrywa­
nie niejednych —  myślała Irena —  uwa­
żających miłość za wynik dłuższej wymia­
ny myśli i sympatji. Miłość prawdziwa 
jest kwestją chwili, spojrzenia. Iskra ócz 
ją rodzi, spojrzenie kształci, słowo roznie­
ca... Nikt nigdy nie wie, zkąd i diaczego 
serce ogarnia, jeszcze mniej, dlaczego cza­
sem ulata. Jak jedno spojrzenie ją rodzi, 
tak jedno spojrzenie ją zabija.

y nas ąpi)
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W i e d e ń  25 stycznia. Nikt tu nieśpo- 
dziewał się rozwiązania Izby poselskiej 
Rady państwa. To też ogłoszony przez 
W ien^-Zty-. reskrypt cesarski, wywoła 

ogólne zdumienie i zarazem stał się po­
wodem do najróżnorodniejszych kombma- 
eyi o przyszłym ustroju stronnictw parla­
mentarnych i o ewentualnym składzie ga­
binetu. Niemieccy liberałowie o k a z u j ą  dużo
wiary w przyszłość i mówią głośno, ze w 
przyszłym parlamencie oni będą przewu 
dzili. Nadzieje swe opierają na korespon­
dencji z Wiednia, którą w tych dniach u- 
mieścil W ogd, a której autor u-
trzymuje, że sfery rządowe są przekonane, 
ii osłabienie stronnictwa niemiecko-UDe-
ralnego byłoby szkodliw e dla państwa. 
D latego spodziew ają się zwolennicy posła  
Plenera, że rząd przy przyszłych wyborach  
nie będzie ich zw alczał, lecz owszem w szel-  
kiem i siłam i będzie się starał ułatwić im  
zw ycięztw o. Ze rząd tą taktyką P0®’11? 1" 
wać się m oże przynajm niej we W iedniu , 
jest o tyle praw dopodobnem , goy  sz®to'  
wie  sekcyjni hrabiego T aaffego i Jeg °  ko­
legów , jakoteż m ianowani przez nich urzę­
dnicy} są w znacznej części skrytym i lub  
jawnymi zw olennikam i opozycji i n igdy nie  
wahają się popierać kandydatów niem iecko- 
liberalnych przeciw  żyw iołom  konserw aty­
wnym. Czy w iedeńsk i korespondent Lloyda, 
pisząc w spom niany list, 0
rozwiązaniu Izb y  poselskiej "daje się , źe 
nie było  mu to  tajne, ale czy dobrze był 
poinform ow any o zamiarach rządn, trudno  
odgadnąć, jakkolw iek  W. Fr. Iresse jest  
zdania, że ow a korespondencja pochodzi z 
przedpokoju hr. Taaffeg0 -

W i e d e ń  26 stycznia. Intejsza Extra- 
post pisze: ^Najważniejszą nowiną jest
dziś wiadomość o rozwiązaniu Izby posel­
skiej Rady państwa. _ Nie jest w błędzie, 
kto przypuszcza, że jest to skutek zajść 
w Czechach i w Tyrolu. Trudności, z ja- 
kiemi ministerjuui zmuszone je8 t walczyc 
w kraju, mnożą się z dniem każdym a wo­
bec teo-o łatwe zrozumieć, że hr. Taaffe 
odwołuje się do wyborców i żąda od nich 
uznania dla dotychczasowej swej polityki 
a pełnomocnictwa na przyszłość. Półurzę- 
dowy artykuł, który Wiener Ztg- do 
łączyła do patentu cesarskiego, wyraża to 
w gruncie rzeczy dosyć jasno. Artykuł ten 
mifwi o dotychczasowej Izbie poselskiej 
z wielkiein uznauiem a wygląda on na o- 
dezwę, zachęcającą do utworzenia złożonej 
z różnych grup parlamentarnych większo­
ści, któraby popierała rząd —  boć utworze­
nie jednolitej większości jest rzeczą nie­
możliwą. Pytanie tylko, jakie grupy mają 
■wchodzić w sk ł’d owej większości. Wszyst­
ko zawisło od odpowiedzi na to pytanie. 
Agitacja wyborcza rozpocznie się natural­
nie niebawem a należy się przygotować 
na to, że w najbliższym czasie, zwłaszcza 
we Wiedniu, potrzeba będzie bardzo du­
żo cierpliwości “ .

G r a n  26 stycznia. Kapituła wybrała 
swym wikariuszem do zarządu djecezją 
biskupa Majera- Na pogrzeb karcŁpala 
bimora. przybyć ma nuncjusz papiezki mgr. 
(jalimberti. Cesarza będzie reprezentował 
na pogrzebie arcyksiążę Józef August.

NIEMCY.

B e r l i n  26 stycznia Przybyli tu już 
arcyksiążę Eugenjusz, jako reprezentant 
cesarza Franciszka Józefa przy chrzcie 
najmłodszego syna cesarza Wilhelma i 
książę Eugenjusz, jako zastępca króla Hum- 
berta przy tej ceremonji. Wczoraj^ wieczo- 

• rem był władca Niemiec ze swymi gośćmi 
w teatrze na przedstawieniu „Dziewicy 
Orleańskiej “ .

B e r l i n  26 stycznia. Do biura parla­
mentu napływają codziennie petycje prze­
ciw Jezuitom lub w ich obronie. Spis pe- 
tycyj o zniesienie ustawy przeciw Jezuitom 
zajmuje trzy stronice a spis tych, które 
oświadczają się za zatrzymaniem owej u- 
stawy siedm i pół stronicy. Natomiast li-, 
czba podpisów na petycjach, broniących 
Tow. Jezusowego, jest daleko większa. Za 
któremi petycjami oświadczy się parlament, 
trudno przewidzieć Rząd prawdopodobnie 
postara się o uchwałę połowiczną, oddają 
cą sprawę Jezuitów w jego ręce.

H a m b u r g  26 stycznia. Wśród tutej­
szych '•obotników szerzy się nędza z po­
wodu braku zatrudnienia. 4.000 pozba­
wionych sposobności zarobkowania robotni­
ków wystósowało do senatu hamburskiego 

etycję, wzywającą g 0  do poczynienia kro- 
ów, któreby zdolne były nsunąć brak pra­

cy. Nadto wnoszą petenci o wydanie usta­
wy, któraby zabroniła gospodarzom wy­
najmującym mieszkania robotnikom, wy­
rzucać tych ostatnich, gdy im zabraknie 
zarobku, z w aszcza w najbliższym terminie 
maiowym. Robotnicy domagają się nie­
zwłocznie zasiłków z tunduszów państwo­
wych.’

K o l o u j a  25 stycznia. D > tutejszej 
gazety półurzędowej piszą z Berlina, że 
siostra cesarza Wilhelma, grecka następ­
czyni tronu, księżniczka Zofja, już dawniej 
okazywała skłonność do przejścia na łono 
kościoła prawosławnego. Kiedy bowiem w 
listopadzie zeszłego roku bawija w Berli­
nie, udała się wraz z mężem do cerkwi 
greckiej. Nikt przecież nie spodziewał się 
wówczas, że myśli o zmianie religji, a na 
dworze ateńskim nikt w tym kierunku na 
nią nie wpłynął- Obecnie wiadomość o 
spodziewanem przejściu Księżniczki Zofji 
na prawosławie dostała się do stolicy Nie­
miec przez Petersburg i dała powód do 
różnych uwag, chociaż należy czekać na 
potwierdzenie tej wiadomości. „ W każdym 
razie —  pisze Koelnische Ztg- chociaż­
by się przepowiednia dzienników peters­
burskich spełniła, wypadnie krok siostry 
cesarskiej inaczej oceniać, aniżeli gdyby go 
była uczyniła przed ślubem, coby słusznie 
lapotiało się z krytyką1*.

Tak pisze półurzedowe pismo liberalno- 
(rotestanckie. Katolicki Kościół inaczej 
ądzi o odpadających od niegc j

Ludzie wogóle zwykli słusznie potępiać 
każdego, kto wskutek wpływów ubocznych 
zmienia swe przekonania bądź religijne, 
bądź też polityczne.

FRANCJA.

L  u g d u n 26 stycznia. Z powodu, że 
komisja celna parlamentu francuzkiego o- 
świadczyła się przeciw cłom na surowy 
I :dwab, illuminowali mieszkańcy naszego 
miasta swe domy.

BELG jA.

B r u k s e l a  25 styczn.a. Journ<• l d.Ą 
BruoĘBks pisze : „Z  Wiednia odebraliśmy 
telegram, według którego tamtejszy poseł 
brazylijski, margrabia Yalmor odebrał roz­
kaz, aby uprosii rząd cesarza Franciszka 
Józefa na pośrednika w sprawie zatargu 
z Auglją, co do granicy angielsko-portu- 
galskiej w Afryce. W Lizbonie uważają 
Austro-Węgry, które w Afryce żadnych 
uie mają interesów, za bardzo odpowiednie­
go pośrednika a z powodu przyjacielskich 
stósunków, jakie panują między Londynem 
a Wiedniem, spodziewa się rząd portugal­
ski , że wdanie się w sprawę gabinetu 
wiedeńskiego, skłoni lorda Salisbury’ego 
do więcej pojednawczego postępowania, 
co niemało ułatwi porozumienie**.

Poprzednio donosiły dzienniki, że pośre­
dnikiem w sprawie zatarga angielsko-por- 
tugalskiego ma być Papież.

ANGUA.

L o n d y n  26 stycznia. Nadeszły tu li - 
sty z Ameryki południowej, przedstawia­
jące w należytem świetle powody i prze­
bieg rewolucji w Rzeczypospolitej chilij­
skiej. Otóż, kiedy stronnictwo konserwa­
tywne zeszło się, aby uchwalić protest 
przeciw nadużyciom prezydenta p. Bal- 
maceda, tajna policja tego ostatniego zaczęła 
strzelać do zgromadzonych. Wielu z nich 
odniosło rany, a młody człowiek, członek 
bardzo poważnej rodziny, Ossa, został na 
miejscu zabity. Uczestnicy zebrania w licz­
bie 188 zostali aresztowani i odstawieni do 
koszar w San Pablo, ale później odzyskali 
wolność. Komisję parlamentarną, która w 
czasie, kiedy Izba nie obraduje, według 
przepisów wykonywać ma nadzór nad dzia­
łalnością prezydenta, p. Balmaceda lekce­
ważył i oświadczył, że nie zrzecze się na­
czelnego dowództwa nad armją i flotą, cho­
ciaż parlament powierzył mu to dowództwo 
tylko do dnia 31 grudnia ubiegłego roku. 
Kiedy po owych zajściach prezydent przy­
był z prowincji do stolicy, powitała go 
ludność gwizdaniem i sykaniem. Dało to 
gwardji przybocznej p. Balmaceda powód 
do napadu na tłumy, a jeden z adjut-an- 
tów rzucił się z pałaszem na grupę sena­
torów i posłów. Gdy komisja parlamen­
tarna wniosła do Izby skargę na postę-

OD WYDAWNICTWA.

Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:

W miejscu:
Za luty . . . 1  złr. - ct.
Do końca marca . . 2  „ —  „
Do „ czerwca . St „ —  „
Do „ roku 1 1  „ —  „
Za odnoszenie do

domu miesięcznie — 1*> „

Na prowincji
z przesyłką pocztową:

Za luty . . . .  1  złr. 3 5  ct.
Do końca marca
Do „ czerwca . G  „ * 0  „
Do roku . . 1 4  „ 7 0  ,.

P. Hochendlinger, warszawianka, znana 
u nas z w ystępów  w T ow arzystw ie muzy- 
cznem pianistka, przybyła na dłuższy po­
byt do Krakowa Prawdopodobnie artystka 
da się usłyszeć na koncercie.

P. Wincentemu Rapackiemu, znanemu 
dobrze w naszem mieście artyście teatrów 
warszawskich, przesłał5 artyści krakow skie­
go teatru telegram gratulacyjny, z pow o­
du jubileuszu pracy scenicznej, jak i p. R a­
packi w dniu 21 b. m. obchodził.

Zabawy, w niedzielę podejmowali hr.

Pożar W czoraj o godzinie 11-ej przed 
południem zapaliło się w sklepie p. A. Z a ­
mojskiej w Sukiennicach (nr 19). Podłoga 
sklepu zajęła się od kaloryfera ; ogień za 
czął przybierać szersze rozm iary, tak, że 
niebezpieczeństwo groziło  sąsiedniemu skle 
pow i, gdzie mieści się bazar dla wyrobów 
krajow ych. Straży ogniow ej, która prędko 
zjaw iła się pod kierunkiem p. Fminowicza, 
ndało się ogień umiejscowić, a następnie 
stłumić przez wyrąbanie podłogi. Na miej­
sce wypadku p rzyb y li: prezydent miasta,

Janowie M ieroszowscy liczne, bo blisko ze i komendant tw ierdzy fmp. Cziharz, korni

f

W Niemczech:
Kwartalnie 4  złr. 8 0  ct

We Francji, Anglji, Włoszech, 
Lmeryce i t. <1.

Kwartalnie 5  złr. TO ct

Go- 
łdziński

Pizedpłatę wysyłać należy wprost
do Adm inistracjilfiz^em  Pol­
skiego w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.^

N ow o  p rzy stęp u ją cy  a b o ­
n en ci o trzym ają  bezpłatnie p o ­
czątek  p ow ieści P io ir a  J a x y  By 
k ow sk ieg o  „M a lep a rta “ , k tó re j 
d ru k  w  o so b n y ch  a rk u szach  ro z ­
p oczę liśm y  w  bezpłatnej „B i­
bliotece K urjera  Polskie­
go"

roz- )powauie prezydenta Rzeczypospolitej, 
wiązał ten zarówno senat, jak Izbę posel­
ską. To było hasłem do powiękizema 
rewolucji, której przebieg znany jest z te­
legramów. Obecnie telegrafują z Chfli, że 
prezydent rozpoczął rokowania z parla­
mentem i gotów jest do ustępstw. Angielski 
pełnomocnik dyplomatyczny pośredniczy 
między powaśnionemi stronami.

Kalendarz. Dziś śvv. Jana Ziotoustego i 
ju tr o : w* Karola W ielk iego i W alerego, 
biskupa.

Rocznice. Dnia 27 stycznia tatO roku 
wybuchł ogrom ny pożar w saliuach w ieli­
ckich. Do ugaszenia pożaru najwięcej się 
przyczyn ili: Andrzej K ościelecki, żupnik i 
Seweryn Bethmann, rajca krakow ski, 90 -le - 
tni starzec.

dn. 22 bm. w Raciborzu, i 
słanie do parlamentu petycji przeciw cłom 
na płody ogrodnicze. Jakkolw iek dziwnem 
się może wydać postępowanie ogrodników,

Kiedy Karol X II . rozgrom ił Augusta II., 
wym ógł na Polsce jeg o  detronizację, a tera 

_ _ _  samem elekcję nowego króla. Trzech do ko-
r  . rony przedstawiono kandydatów : Radziw ił-

Ogrodnicy Ślązka pruskiego z.ebra i się ^  pieniążka, wojewodę sieradzkiego
uchwalili w y- | . g tanisjavva Leszczyńskiego, wojewodę po­

znańskiego. Ujęty młodością, rozumem i 
szlachetnością Leszczyńskiego Karol X II ., 
przechylił szalę na je g o  stronę i L eszczyń ­
ski w roku 1704 królem obrany został. 
Dwóch teraz Polska miała królów , bo nie 
cały naród na usunięcie Augusta się zgo­
dził W ojna domowa zawrzała. Stanisława 
«.,ivpd7i Augusta popierali i wspomagali 
Moskale! Po klęskach i śmierci Karola X II . 
Stanisław ustąpić m usiał, August tron 
odzyskał. P o im lerci Augusta w r. 1733, 
w ystąpił Stanisław Leszczyński ponownie, ja -

łatwo je  zrozum ieć, jeżeli się patrzy, że są 
oni zmuszeni spro wadzać z zagranicy w iel­
kie ilości nasion i sadzonek , których ze 
w zględów klimatycznych sami nie mogą ho­
dować.

C e n y  z t o o ż a
dnia 24 stycznia 1891 roku.

Lwów Tarnopol
P odw oło-

czyska

Pszenica
Żyto .
Jeczmien
Owies
Groch
W yka
Rzepak

7--------7-95
5*90— 6 >30
5 ------ .6-65
'i*-------6-40
6*-------9*25

6>85 -7 * 5 6  
5-85— 6*15 
5-25— 7*—  
5-90 6*20 
6*15 8*—

6'fiO— 7*26 
6.60— 5-85 
4-85— 6-50 
5*30 6 7 5  
6*—  8 -—

_ • ------ •—

Konicz czar. 44.— 53 '— 4 5 .— 52*— 45-— 51-—
* 1K om cz biała 

Konicz. szw. —■____ •__ —•------- ■—
1

150 osób złożone grono osób, wspaniałym - 
balem. Zabawa była niezmiernie ożyw ioną, 
a ochocze tańce pod doskonałą egidą hr. 
Edwarda M ycielskiego, przeciągnęły się do 
białego ranka. Na bal przybyli między in- 
n em i: hr. Badeniowie z Branic, hr. P otoc­
cy z Olszy, hr. Komorowscy, JE. Z borow ­
ski z żoaą, prezydent Jasiński, prezes Bra- 
son, p. Krieghammerowa z córkami itd.

Komitet balu akademickiego urzęduje 
codzień w Collegium novum (sala nr. IV .) 
od godziny 2— 4 po południu. W  skład k o­
mitetu wchodzą : Jacek Tyrała, przew odni­
czący, Jan W aligórski, zastępca przew odni­
czącego, W ładysław  Scipio, sekretarz I., 
Roman P iotr Bniński, sekretarz II., W ła ­
dysław Tałasiew icz, skarbnik I., Jan Cza­
pliński, skarbnik II. Członkow ie: Blumen- 
stock Henryk, B łotnicki Józef, Chajes Hen­
ryk, Czarnik Stanisław, Cyfrowicz August 
Eliasz Stanisław, Geisler Eugeujusz ^ 
rayski Jan, H abicht Kazimierz,
Stanisław, Jasiński Zygmunt, Kosz Teodor, 
Kubicki Szczęsny, Kunec W ładysław, Łącki 
Adam, Madurowicz Maurycy, Maślakiewicz 
W ładysław, Mussil Franciszek, Nowak Ju- 
ljan, Gatkiewicz W ładysław , Grek Lucjan, 
Sokalski Eugeniusz, Scholz Ludwik, Sznai- 
ke Zygmunt, Truskolaski Jan.

Wybory akademickie, w miejsce ustę­
pujących kilku członków' zarządu Tow arzy­
stwa W zaj. Pom ocy U. Uniw. Jag. w ybra­
ni zostali na walnem zgromadzeniu du. 19 
b. m : Tyrała Jacek, sł. fil. przewodniczą­
cym, Czaczkowski Jan, sł. med. zastępcą 
przewodniczącego, Rottermund Maurycy sł. 
teologji skarbnikiem, Serbeński W alery sł. 
med. przewodniczącym komisji szkontru- 
jącej.

Poświęceń 6 sklepu. W czora j rano o godz. 
.0  poświęcił ks. Stan. Załęski T . J. rozsze­
rzony sklep bławatny, płócien, bielizny sto­
łow ej itd., w Sukiennicach, będący własnością 
p. Kazim ierza N iesiołow skiego. Dopiero od 
trzech lat istnieje ta firma, a już zdobyła 
sobie takie uznanie, źe zaciasno jej było 
w dotychczasowym lokalu i musiała dla 
w ygody własnej i publiczności drugi obok 
niego wynająć i oba razem p o łą cz y ć . D o­
wodzi to, że okrzyczana nasza niezaradność 
w handlu staje się bajką, jeżeli fachowa 
znajomość rzeczy połączy się z oszczędno­
ścią, pracą i sumiennościife* Trzeba tylko 
w walce z obcą Konkurencją trzymać się 
jednej reguły : dostarczania dobrego towa­
ru za ceny przystępne, której to reguły 
zawsze trzym ał się p. Niesiołowski. Do 
życzeń, jakie składali wczoraj pp. N iesio­
łowskim przyjaciele i osoby zaproszone, 
dodajemy i swojW  bo cieszy nas każdy 
objaw’ rozwoju handlu, w yrosłego na grun­
cie czysto swojskim.

Po mrozach rozciecze nagłe nadały mia­
stu ja k i  ś smętne zabarwienie. W  sobotę 
rano 18° zimna, mróz jeden z najsilniej­
szych tej zimy, a ju ż  nazajutrz w niedzie­
lę, pod wpływem 4 IJ ciepła, woda rozpływa 
się ze śnieżnych kopców po ulicach, zaiewa 
chodniki, pokrywa lody na W iśle. Komu­
nikacja w mieście uciążliwa. Ulicami, z któ­
rych nie zdążono w yw ieźć nagromadzonych 
w kopce śniegów, przeprawa bez przesady 
niebezpieczna. A smętno, ponuro śród tych 
zczerniałych  śniegów. M agistrat obmyśla 
środki zabezpieczające od w ylew ów , które­
by m ogły się pojawić, gdyby edw ilż po­
trwał: dłużej i stopiła te ogromne war­
stwy śniegu, które spadły i zatrzymały się 
dotąd.

Na benefis p. Natalji Siennickiej, w y­
b a w ion y  będzie w naszym teatrze głośny 
dramat Sudermana p. t. H on or“ .

O Węgle. K om isarzy obw odow ych na­
chodzą od dni kilku biedni, prosząc o w y­
danie im węgla, a to z ostatniej ofiary 
hr Andrzeja P otock iego. Żądaniu potrze-

sarz starostwa hr. Starzeński, komisarz 
policji Kotasek, porucznik Golachowski, ko 
misarz obw odow y Czoponowski. Tłnmy p rzy ­
g ląda ły  się ratunkowi straży, ugrupowaw­
szy się na stertach śniegu przed gmachem 
Sukiennic. M łodzież, wracająca o tej porze 
ze szkół, pospieszyła licznie do oguia, a 
gaw iedź uliczna roznosiła po mieście wieść, 
„że. Sukiennice się palą**.

Śmierć pod kołami lokomotywy. Dnia
26 b. m. o godzinie lfl rano w czasie prze­
suwania wagonów na dworcu kolei pań­
stwow ej w B on arce , W ojciech Żelazny, 
w yrobnik lat 24, kawaler, zamieszkały w 
Borku P'alęckim, dostał się wskutek wła­
snej nieostrożności pod koła lokom otyw y. 
N ieszczęśliw ego przejechała lokom otyw a na 
śmierć, w lokąc ciało przeszło 20 kroków’. 
P rzybvła  na miejsce wypadku komisja są- 
dow o-lekarska z P odgórza , złożona z pp.: 
sędziego G órskiego, drów medycyny, Ska- 
kalskiego i Arensohna, po skonstatowaniu 
zgonu i spisaniu protokółu, zaleciła odwie­
zienie t_ała Żelaznego do kostnicy  na cmen­
tarzu Podgórskim .

W

r e p e r t u a r  

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .

W e wtorek 27 b. m . : Po raz drugi : 
Państwo Moultnard, komedja w 3 aktach 
pp. Valabregue, K eroul i Ordonneau, t łó - 
maczył M Sachorowski.

W e czwartek 29 b. m. : Po raz trzec i: 
Państwo Moulinard, komedja w 3 aktach 
pp. Valabrćgue, Keroul i O rdonneau, tłó- 
m aczył M. Sachorowski.

ko kandydat do korony, a kandydaturę je -   ̂ bujących kom isarze dotąd zadośćuczynić nie

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco  Lwów złr. 50 -— do 85 ’—  
Okowita za 10*000 litrów  pro loco  L w ów  złr: 

•—  do — * -  .
. U »posobieuie więcej ożywione. P opyt za psze­

nicą znaczniejszy.

Wiedeń  24 stycznia.

Tary na płody rolnicze. P łacono stosownie do 
jakości towaru i terminu dostawy za pszenicę 

| 8.02— 8.37, żyto  7 .3 ; — 7.40, owies 6 .50— 7.19, r z e ­
pak  12.75 -1 3 .5 5 , kukurydzę 6.55— 6.57, olej rze 
pakowy  oC.50— 34. , olej lniany  34.60 - 3 5 . — 
Nasiona olejne 1 2 .7 5 -1 3 .5 0 , makuchy 5.75— 6.30, 
cimii 1 130.-------150.—  złr. za 50 k ilogram ów . Kar­
tofle 3.------ 4 .— złr. groch w łościański 7.60— 8.00,
groch wrzący 10.50— 12.00, bób  na paszę 6.00—
6.50, bób na stó ł 8 .00— 8 50, nasienie konopne 
11.50— 0.00 łr . licząc za 100 kilogram ów.

O k ow ita  kontyngentowa 18.60— 18.76.
S ło n in a  biała 44 00— 44 5 '.
Sadło 32.00— 31.00.
T łu s z c z  wieprzowy  49.50— 50.50 złr.
Kawa Santos superior 110— 1.12, Ceylon high- 

rowu 137  —153, low grow u 129— 135, Jawa 120—  
124. Portorico 130— 138. R . Lave L 1 9 -1 2 4 .

S ztuczne nawozy. JiLka kościana 2— 4 procent. 
8 .2 5— 0 .26, Saletra chilijska 15— 16 pet. 15.00—
16. — , Spodium supe:phosphat V j— 1 pet. 8 .2 6—
8.50 kali I 5 00— 16.50, am onuje 16.26- 16.50, li­
cząc za lOO k ilogr.

Krochmal. Kartoflany wyborowy 16 50— 17.00, 
mączny 1 7 .0 0— 18.0^, prima 16.00 — 15 50. secuu- 
da 14.00— 14.50, tertia 7.00— 9.00; deztrina biała
23.00 24.00, żółta  2 3 .0 0 -  33.00, brunatna 24.00 
do 25.00. Syrop jasny, krystalizowany 26.00 —
25.50, bia ły 24.00, ja sn o -żó łty  22.00 ciemno żółty
21.00 złr . za 100 k ilogr.

go szlachta jakn a jsym patyczn iej  ̂ przyjęła.
W  kraju popierały go silnie dv\ie potężne 
wpływami rodzin y : Czartoryskich i P oto ­
ckich z prymasem Teodorem Potockim  na 
czele. Na Sejmie konwokacyjnym atoli, wy 
stąpili od razu przeciw  Leszczyńskiemu re­
prezentanci Austrji i Rosji, popierając kan­
dydaturę Fryderyka Augusta, elektora sa­
skiego, a wślad za tern wkroczyło do P o l­
ski 40 tysięcy Moskali. Mimo tego gwałtu 
Sejm elekcyjny wybrał Stanisława królem. 
Liczono na pomoc Francji, gdyż król fran­
cuski był zięciem Stanisława Leszczyńskie­
go. Pom oc Francji była niedostateczna, ra­
czej dyplomatyczna niż zbrojna. Stanisław . 
przez M osaali wyparty z W arszaw y, schro- * 
nił się do Gdańska, a pod naciskiem Mo­
skali zebrany nowy Sejm elekcyjny, (bardzo 
nieliczny) musiał wybrać królem elektora 
saskiego, roku 1733. Przez dwa lata sro- 
źyła się znowu wojna domowa. Powstało 
przysłow ie: „T en  do Sasa, ów do Lasa (L e ­
szczyńskiego) ,l. Francja wydała wprawdzie 
wojnę Austrji, tak zwaną sukcesyjną polską, v 
ale gdy ani Szwecja, ani Turcja nie wsparły 
Stanisława, przyciśniony przez Moskali, mn- ‘ 
siał uchodzić z Gdańska. Nie pom ogła mu\ 
konfederacja pod laską Adama T arły  w D zi- ' 
kow ie na rzecz jeg o  zawiązana. Stanisław j 
opnszczony, bezsilny wyjechał do F ran cji, i 
Skutkiem pokoju wiedeńskiego otrzym ał do-

LwÓW  27 stycznia. W ybory w 
Galicji z kurji gaiin wiejskich od­
będą się już dnia 2, z miast 4, z 
Izb handlowych 6, a z wielkiej w ła­
sności 9 marca b. r.

L w ó w  27 stycznia. Ruski doda­
tek do urzędowej „Gazety Lwow- 
skiej“ „Narodua Czaaopyś“ pisze z 
powodu rozwiązania Izby poselskiej 
co następuje: „Nowe wybory odbę­
dą się w innych warunkach, aniżeli 
dawniejsze. Tak  szkodliwa dla na-

nownie Smolkę i Lewakowskiego- 
Zacięta walka zostanie zapewne sto­
czona w kurji miejskiej, okręgu ko­
łomyj sko-buczacko śniatyńskim,gdne 
przeciw dotychczasowemu posłowi 
Blochowi, wystąpi adwokat Byk. (0 -  
bydwaj są żydami). W  kurji miej 
skiej, okręgu złoczowsko-brodzkim, 
wyłaniają się różne kandydatury, z 
któremi przecież nie można się na 
serjo liczyć, dopóki baron Socbor 
ubiegać się będzie o mandat**.

(Możemy zapewnić redakcję „W ie ­
ner Allgem. Ztg ,“ , że baron Socbor 
natrafi tym razem w swoim okręgu 
wyborczym na bardzo silną i do­
brze zorganizowaną opozycję. Prze­
konani też jesteśmy, że dotychcza­
sowy jego okręg wyborczy zechce 
złożyć wymowny dowód, iż mu wię­
cej zależy na solidarności z całym 
krajem, niż na panu Sochorze i dla 
tego poruczy mandat kandydatowi, 
który będzie się poczuwał do soli­
darności z Kołem polskim. Przyp. 
Red.).

W ied eń  27 styesnia. Wybory w kur 
gmin wiejskich odbędą się dnia 2  w ku­
rji miast 5, w Izbach handlowych 9, a w 
kurji wielkiej własności 1 0  marca b. r.

P raga  27 stycznia. Sejm zostanie pra­
wdopodobnie jutro zamknięty

P rag a  27 stycznia. Jeszcze trzej człon­
kowie Wydziału krajowego złożyli swe 
mandaty. Poseł Skard- nie uczynił tego 
mimo wezwania staroczechów. Niemcy 
wybiorą ponownie do Wydziału posłów : 
Walderta, Schlesingera i Werur.sky’ego.

P etersb u rg  27 styczuia. Prasa rosyj­
ska gani dyplomację petersburska za to, 
że zwróciła się do rządu bułgarskiego w 
sprawie agitatorów nihilistyoznych. Peters- 
hurskija )riedomosti piszą, że dyplomacja 
zbłądziła podwójnie, bo władcy bułgarscy 
będą mogli krok jej uważać za nawiązanie 
z nimi przez rząd rosyjski stosunków dy­
plomatycznych. Nadto jest niedorzecznością, 
aby Rosja udawała się do rządu, który u 
waża za rewolucyjny z żądaniem, aby wy­
stąpił przeciw rewolucjonistom. Przyrze­
czone przez Stambułowa śledztwo, zda­
niem rosyjskich dzienników, pozostanie bez 
skutkn.

W ersp l 27 stycznia. Tutejszy sąd przy- 
sięgłych uzuał Rosjanina Władymirowa 
winnym moidersuwa, popełnionego na oso­
bie pani Dida a trybuna1  skazał go na 20 
lat ciężkiego więzienia i na wydalenie z 
Francji na 10 lat po odcierpieniu kary.

B ord eau x  27 stycznia. Dziś w nocy 
wszczęła się na dokach bijatyka na noże 
między majtkami francuzkimi a niemie­
ckimi. Dwóch majtków niemieckich, z któ­
rych i eden odniósł ciężkie rany, odstawio­
no do szpitala. Jeden z majtków francu 
skich został aresztowany.

SoIJa 27 stycznia Rząd belgijjL do­
niósł rządowi bnłgarskiemu przez włoskie­
go ajenta dyplomatycznego, który dotąd 
czuwał nad interesami Belgji w księstwie 
bułgarskiem, że zamianuje w najbliższym 
czasie własnego ajenta dyplomatycznego 
w Sofji.

_  ~ Usposobienie

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 26 stycznia 2 goda. 30 m in. po poładnin .

mogli} ponieważ w ęgle te (600 cetnarów) 
będą dopiero y  ciągu przyszłego tygodnia 
rozdane ze składu kolejow ego p. Kwiat­
kowskiego.

W księdze życzeń I zażaleń, która w 
kronice naszej powstała, zanotować musimy 
narzekanie mieszkańców nlicy W olskiej na 
to, że wywożenie śniegów odbywa się przez 
nją w sposób tamujący komunikację. Ama­
torzy Park i  dra Jordana, gdzie nawet w 
zimie przyjemne i pożyteczne dla zdrow ia 
odbywają się ćwiczenia i zabawy, gorąco 
ubolewają nad tern, że do parku przystęp 
prawie niemożebny.

J e s z c z e  gwałtu! Mają ten dobry zw y ­
czaj w W arszawie, że rd czasu do czasu 
wSZystkie bez wyjątku dorożki, omnibusy 
i sanki podlegają policyjnej rew iz ji, a to w 
tym c6lu: ażeby ekwipaże publiczne utrży- 
mywa»o w należytym porządku i szyku, 
jakże byłoby do życzenia podobne rozpo 
rządzen*e w K rakowie. Przed paru ty g o ­
dniami byliśmy świadkami w yw rotu sanek 
na alicy G rodzkiej, przyczem  dwóch pasa­
żerów znalazło się g łow ą umieszczonych 
w śnieKu‘ K orzystając z odw rotnego poło­
żenia sanek, przypatrzyliśm y się okuciu 
tychże (p °4 ry zy ), znajdując takowe zo.yt 
Szerokie i znżyte. D orożkarze utrzymują 
wprawdzie, że przy takiem okuciu koń ła 
twiej ciężar pociąga, ale ta właśnie okoli

M a r k i  

5°/o!ReiioW. pap.
4°/o „ „ ^ota
L osy  prom , w ..

str. et. ■Ir. et.

91 45 Obi. iad. g a l.. — —
91 60 l ‘/j»/0 Obi. P o i.

108 75 kraj. ga lic . . — —
102 65 6 %  L is’., zas. g.
997 — '<a.kr. z. 36-1. — —
307 75 4 V l%  L isty  zas.
114 25 B anku kr. g  , — —

9 06 A kc. L (inder’ >.. 217 10
5 41 „  kol. K ar.-L . 212 60

56 15 „ „ lw .-ezer. 232 75
100 75 ,  „p o lu d n .. 130 87
104 10 S a b ie ................. 132 25
136 — Srebrr . .......... — —

i

żywociem księztw a Lotaryngji i Baru, gdzie | jest bezpośrednim powodem, że sanki
najpiękniejszą po sobie zostawi pamięć, j usuwę, a nderzyw szy o pierwszą z
jako wzór szlachetnego, mądrego, sprawie- brzeg1’ przeszkodę, w yw racają się. Okucie 
dliwego monarchy. Korony polskiy zrzekł ovfinuo być ostre, ażeby się opierało na
się Stanisław Leszczyński na Pacy wytartej drodze, a władze odnośne powin-
fikacyjnym dnia 27 stycznia 1736 r.

Unposobienift g ie łd y ; dośó stałe.

Berlin 26 stycznia.
Bank. austr.. 
Krótki W ied eń  
Banknoty ros.. 

L is. zas. poi.

177 90 
177 80 
236 90 

72 75

4 °/0 Lii s. lik . poi. 
A k . k o l. K ar. L .

austr. kred. 
U ltim o R u b le .

f  9 76 
94 37  

176 62 
286 —

i

Wybór dwóch posłów do Rady pań­
stwa z m. Krakowa na następne sześciole­
cie, odbędzie się 4 marca b. r.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
pojutrze, we czwartek. Na posiedzeniu tem 
ma p. delegat Kuczkow ski wręczyć prezy­
dentowi miasta, drowi Szlachtowskiemu de­
kret cesarski, zatwierdzający jeg o  w ybór 
i odebrać od p. prezydenta przysięgę w 
myśl §. 48 statutu miejskiego.

Michał Bałucki wyjechał do Lwowa.

drodze
nyby teK° dopilnow ać, w edle bezpieczeń­
stwa nietylko kości, ale nawet życia lu ­
dzkiego-

Wypadek przerażający w ydarzył się w 
niedzielę o godzinie 11 przed południem. 
Franciszek Kapusta, 34 lat liczący, żonaty, 
bezdzietuy, fjakier jednokonny nr. 120, je ­
chał sankami ulicą Sławkowską. Gdy chciał 
zjechać na bok przed jadącą z przeciwnej 
strony jednokonką nr. 29, sanki się jego 
w yw róciły, Kapusta upadł, uderzył g łow ą 
o kamienie i roztrzaskał sobie g łow ę. O d­
wieziony do douin o godz. 1-ej w południe 
życie zakończył.

Wiedeń 27 stycznia, 
rodowyeh naszych interesów łączność giełdy dosyć staie. Akcje kredytowe 309,
z grupą russofilską, zerwana .est sta- , Łaenderbanku 2-6.10, Renta złota 104 1 0 ,
nowczo. Ostatnie zajścia w galicyj- 1 renta maiowa 91*30*
skim Sejmie, różne oświadczenia po- J ___________________
słów rnskich i manifest episkopatu 
dowodzą, że smutDa przeszłość znikła 
bezpowrotnie. Jesteśmy przekonani, 
że ci, którzy kierować będą w ybo­
rami nie powrócą na dawne stanowi- 
sko. A kcję wyborczą powinniśmy ; a i e r o 
rozpocząć w porozumieniu z polskim |-2.erebru. „ ’
centralnym komitetem wyborczym44. ; K s to /°Eło‘^

Wiedeń 27 Stycznia. „W ie n e r ' Akc.ban.PAV’..
Allgemeine Z tg .“ w artykule o przy- J " dkredytowe 
szłych wyborach wypowiada zdanie, Napoi jony .. . .  
że ze wszystkich stronnictw jedni j Pnkaty 
Polacy mogą być spokojni o swą ; 
przyszłość, bo nic nie zagraża ani ! 
ich dotychczasowym zdobyczom, ani i 
też dom inującem u stanowisku K oła i 
polskiego. Polacy wiedzą, że to o- | 
statnie będzie jądrem przyszłej więk- j 
szóści parlamentarnej. „Dowiadujemy i 
się zresztą —  pisze wiedeński dzień- | 
nik — że prezes K oła polskiego na­
leżał do nielicznych osób, dla któ­
rych rozwiązanie Izby poselskiej nie 
było niespodzianką. Poseł Jaworski 
bawił świeżo przez kilka dni we )
Wiedniu i pilnie konferował z pre- i 
zesem gabinetu i z ministrem skarbu. ’
Także namiestnik Galicji hr. Ba- 
deni brał udział w tych konferen­
cjach44. W edług „W . Allgem. Z tg .“ , 
ofiarowali Polacy hi. Taaffemu usłu­
gi swe na każdy wypadek, albowiem 
nie cierpią russofilskich tendencyj mło- 
doczecbów. O spodziewanym wym 
ku przyszłych wyborów w Galicji, po­
wiada wspomniany dziennik, że z wy­
bitnych członków K oła polskiego 
tylko poseł Czerkawski ma wątpli­
we widoki powodzenia. Rusini za ­
pewne niewiele zdobędą mandatów.
Prawdopodobny jest tylko ponowny 
wybór posła Romańczuka.

„Dalej można się spodziewać, że 
w kurji mniejszej własności wybra­
ni zostaną dwaj albo trzej włościa­
nie, zamiast kandydatów szlachec­
kich. W  miastach mogą zajść pewne

NADESŁANE.

zmiany, które zaiJ“ '? eż pozba­
wione za sa d n iczy  .znaczenia, z w y­
jątkiem chyba Krakowa, gdzie prze­
ciw dotychczasowemu posłowi Chrza­
nowskiemu mają wystąpić kandyda 
ci liberalni. Wymieniają byłego po­
sła Weigla i profesora Rosenblatta. 
Lwów wybierze prawdopodobnie po

banknoty zagraniczne
i  monety

k u p u j e  i s p r z e d a j e
pod najkorrysiniejszemi warunkami

KANTOR W YMIANY
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

0 ^ ** Zlecenia z prowincji uskute­
cznia się odwrotną pocztą bez dollcze-

1018 11-12)ŷ nla p ro w i z j i

Dr. Władysław Harajewicz,
sekundarjnsz oddziału położniczego w po­
wszechnym szpitalu św. Łazarza, ordynuje 
od 1 stycznia 1891 r ., jako specjalista cho­
rób kobiecych, codziennie od 1 —  3 popoi 
D la chorych ubogich bezpłatnie codziennie 
od godz. 8 —  9. —  Ulica PoBelska nr. 18 
I. p. (róg  ni. Poselskiej i G rodzkiej nad 

składem p. Brummera. 971 (.10-12)
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt
N au ka  i  w y o h o w in ie .

Student z ki.
w l i t  lub skromne wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w oficynie n a dole. 209(6-6)

I flkrin angielskiego i francuzklego 
h O I \ l  J O  języka, wiadomość przy ul. 
noija fisk le j, w  domu pod 1. 38 na dole 
wprost bramy.

Posady i prace.
Administrator
adm inistracji domn. Zgłoszenia pod lit. 
K. S. w admnlstracjl „Kurjera Polskiego*.

Doniesienia rozmaite
Fortepian w Bieczu obok Gorlic 

w  zupełnie dobrym sta 
nie, krótki, struny nowe, z paką, zaraz 
za przystępną cenę jest ao sprzedani-. 
Wiadomość udzieli kancelarja notarjal- 
na w  Bieczu. 22 ' ( i - -)

przyjmuje się 
uczniów lub 

prywatnych panów z wiktem lub bez. 
Bliższa wiadomość ul. św. Jana 12 t  pię­
tro W podwórzu. 18 (6-6)

Na meszkanie

Kostium krakowski |°y£
mężczyzny i damy, elegancki i całkiem 
nowy do sprzedanial ul. SławkowskaNr. 1.

rymarza.
E x n p r f v t n r  z 1 2  letn1  ̂ Praktyka

t U I  W d u żych  r z ą d o w y c h  j w  s i l  j - an a M ostow sk ieg o  
1 n le r z ą d o w y c b  u rzęd a ch  p oszu k u je  um ie­
s z cz e n ia  s ta łe g o  za ; u trzym a n ie  i 5 z łr .  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
m iesięcznie małym nrzędzie poczto-1 
w ym . Może złożyć kaucją. Łaskawe zgło- • 
szen la  uprasza adresować pod lit F. W . ' 
poste restan te  Waręż. 2 26 ; 1 3 )

4)

C ł l ł O p i O C  gimn. lub realną znajdzie 
miejsce w handlu korzs in yffi ‘ Czesława 
Richtera

zamiejscowy z II klasą 
f. lub rea’ - -

Krakowie ul. Retoryka Nr. 1. 
Interesa handlowe.

Poszukuje się a n,V "‘S “
w nił skromne utrzymanie, za gotówkę 
nie przekraczającą 400 złr. Zgłoszenia 
z grzeczności przyjmie p. Mostowski j 
.'adu.rz ul. Sławkowska Nr. 1. w Kra­
k ow ie . 2 1 9 (4 - ')

Była obywatelkaz‘e5sksa0t[e
przyjąć na mieszkanie chłopców lub pa­
nienki uczęszczające do zakładów nau­
kowych. Warunki os Izo przystępne, 
opieka zapewniona. Na żądanie może 
być w dom., konwersacja francuzka, lnb 
niemiecka. Bliższe szczegóły, przy uiicy 
Batorego, Nr. 22. I. piętro w  oficynie.

20S 6 6)
Lokale.

dnże frontowe na 
drugiem piętrze z 

posadzką froterowaną bez mebli przy ul. 
Szewskiej 1. 4 są do wynajęcia każdego 
czasu, widzieć można codziennie od 10 
do 12.

Dwa pokoje

Podziękowanie.
Zarząd Stowarzyszenia rękodzielni­

ków „Zgoda* w Krakowie, składa 
serdeczne podziękowanie wszystkim 
Szan. Paniom, które raczyły sie za­
jąć zbieraniem fantów na loterją, jak 
również i tym osobom, które nie 
odmówiły swego poparcia. io ó i 1 2)

Kraków 22 stycznia 1891 r.

W  imieniu Zarządu Stow.
Sekre'ar :

J. Dziubanowski.
P rezes:

St. Rehman

Pierwsze piętro
jest do wynajęcia od 1 
kwietnia przy ul. Flo- 
rjanskiej Nr. 45.Wiado­
mość w magazynie in­
strumentów chi rur gi- 
cznychuWitoszyńskiego.

1048(2-8

KONCESJONOWANE BIURA

W U D Y & U W A  GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wiślna I. 7.

BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ
ogłasza i wynajmuje mieszkania w m ieśoie, na prowincji, oraz w miejscach 

kęinelowych, na żądanie z planami tychże jm cenie: wpis 50 cnt. który npo- 
ląJauia wykazów mieszkań prze* bieżący kwanał, i po wynaięoiu 50 cnt od 

pokoju, nie licząc kuchni i przedpoko n.

O g ła & H d .  d o
zaraz:

Pokój kawalerski na I piętrzę, ul. Seba- 
styana Nr. 10.

2 Inn 3 pokoje, przedpokój, kuchnia na U  
piętrzę z m eblam i lub bez, ul. B atorego 
N r. 24.

P ok oj z m eblam i na parterze, ul. Staro­
wiślna Nr. 8.

2 pokoje, przedpokój na wysokiem  parte­
rze, ul. Łobzow ska Nr. 31.

P ok ó j kawalerski z meblami lub bez na 
parterze, ul. Jasna Nr. 10 .

W Zakopanem  w zdrowem  położeniu na 
K rupówkach są 2  pokoje na 1 piętrze, 
urcipDane zagranicznym  konlortem  na 
zimę do wauajęcia, bliższa w iadom ość w 
biurze ogłoszeń.

P ok ó j k walerski na II piętrze ul. Grodzka 
Nr, 35.

3  pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze 
uL Batora, o Nr. 24.

2  p ok o je  z kom órką i ładnym  widokiem  na 
II  piętrze c l. Lubicz Nr. 21.

2  p ok o je  z m eblam i lub bez na III piętrze 
od  Irontu, Rynek g ł  Nr. 9.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na II pi-trze, 
ul. Poselska Nr. 19.

Pokój z nyżą m in ie  umeblowany ua t l i  pie- 
Uze- olac D cm  kański Nr. 4.

5 pbk*i, 2 przedpoko o, 2 uyże, kuchnia na 
II  piętrzp, u ’, iw, Krzyża Nr. 3.

r y n a j ę o i a  : (268-'i')

2 pOKOje, przedpokój na I piętrze, ul Pod 
w ale Nr. 5.

7  pokoi, przedpokój i kuchnia na I piętrze 
ul. Zacisze Nr. 5 i 7.

Pokój z meblami na parterze, ul. Staro 
wiślna Nr. 8.

4  pokoje  i kucimia na II piętrze, ulica Za­
cisze Nr. 5 i 7.

od 15 stycznia.
3 pokoi, przedpokój z meblami, kuchnta na 

II piętrze ul. Bracka Nr. 11.
2 pokoje z ładuym  widokiem, kom órka, ua 

II  piętrze, ul. Lubicz Nr. 21.
6 pokoi, przedpokój i kuchnia na 1 pi ,rze, 

ul. Garncarska Nr. 8.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na wysokim 

I artere, ul. Krowodeiska Nr. 40

od kwietnia.

2 partje mieszkań na II pięcrze po 4 p o ­
koje, kuchnia, przedpokój, może być wy­
najęte i całe piętro, ul. Staiowiślna Nr. 23

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na Ip ię tr .e , 
ul. Starowiślna Nr. 23.

4 pOKoje, nyża, kuchnia, spiżarnia I a l­
bo na II piętrze, ul. F lorja  iska Nr. 47.

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na III pię 
trze o fr mtu, Rynek Nr. 35.

C E N T F A B R Y C Z N E  —  G W A R A N C A  10 L E T N IA  —  S P R Z E D A Z  N A  R A T Y .

NU v* E F u R lE R lA N Y  OD 300 Z Ł R . N O W E  P IA N IN A  OD 260 Z Ł « .

Z L Ś T a .  k o l ę  d ę

Obrazki św. PaM uh
tak własnego nakładu, jak i obce, 
z najpierwszycli fabryk, po najniż­
szej cenie i w największym wy­

borze, poleca: 957(21-?)

Księgarnia kato icka
Dr. W. M IR O W S K IE G O !

w Krakowie.
iOO egzemplarzy Pacierza (kate­
chizm dla najmłodszych dzieci) z 9  
obrazkami tylko t  złr. i 5 0  cnt.

\ IL. 54048/90.
Z A K Ł A D

OGRODNICZY HANDLOWY
w Krakowie

U

przy rogatce Zwierzynieckiej 
p o d  N r. 29.

Przyjm uje i uskutecznia w jak  najkrót­
szym czasie wszelkie zamówienia w zakres 
ogrodnictw a wchodzące, a m ianowicie: 
Bukiety, buk iecik i zwykłe kotylionowe, 
ślubne, wieńce ze świeżych i zasuszo-»  
nych kwiatów, bukle ly zasuszane M a- f  

eartowskie 1026,6 -?)

Wielki wybór
kw iatów  wazonkowych, róż sztamo- 
wych i w azonow ych, krzew ów  ozdo­
bnych, drzew  owocowych, nasion hwia- 
to ych 1 warzyw nych, oraz w ysadków  

kw iatow ych i warzyw nych

Przyjmuję. zarazem zakładania ijo iiók  '
N a sezon karnaw a 1 wy

wielki zapas róż, gwoździków i kmńelji. W 
Zamówienia na prow rteję,

usk tccziUWsie w ja  najkrótszym czasie.

K. Miciński.

Ogłoszenie konkursu.

J

Skład fortepianów
JANA MATTUS KORDECKIEGO

w K rakow ie, ul. św . Anny (Hotel Y ictoria). 
Sprzedaż, zamiana wynajem!

Fortepiauy now e od 260 zlr. do 180 ’ z łr- 
fortepianyiUŻywane od 40 złr.

N a j w i ę f c a a y  w y l i  Ó  r -

>v7/

J . i .  RUDOLF W KRAKOWIE,
ró g  u lic y  G rod zk iej i  P o s e ls k ie j .

S k ł a d  płócien i b el izny stołowej
OraZ

szwalnia bielizny gotowej.
Poleca dla panów:

I !łVbz>elkłą bieliznę męzką z najlepszych materjałów zrobioną, po oe- 
J nacb najprzystępniejszych. Koszule po 150, 1  '80, 2 - - - ,  2-25, 2  50,1(1/ 
i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. p f

Ppzy większym zakupnie rabat. 10-47(4 -?)

i

M A G A ZY N  BRONI
1 W S Z E L K IC H  P R Z Y B O R Ó W  M Y Ś L IW S K IC H

Bolesława Glinieckiego
K ra k ów , R y n ek  G łów n y  L . 12,

zaopatrzony zosta ł 1019(24-?^

w , /c lk ą  b ro ń  m y ś l iw s k ą  n a jd o sk o n a lsz y c h  i n a jn o w sz y c h  s y s te m ó w ,
• n n ie jsz y o h  fa b r y k  fr a n c u s k ic h , b e lg ij s k ic h ,  a n g ie ls k ic h  i a m e r y ­

k a ń sk ic h  , i p o l e c a :
Srrjplby odtylcow e systemu Leiaucheui od złr. 16 .— Strzelby odtylcow e systemu nan- 
i...-ter .,1 20.— Strzelby odtylcow e system - L,auc. chocko bored ud 35. -  Bowolwery 
s u .  Leiaucheu i od 2.4C R-Wolwery syst. L aucaster od 4 .— Łuski nabojow e nieza­
wodne od —.86 za 100 szt. Patrony rewolwerowe od 1.30 za 100 azt. — i t. p. i t. p. 
O p ró rz  te g o  w ie lk i w y b ó r  g a la n te r j i  fr a n c u s k ie j  i a n g ie ls k ie j ,  w y r o b y  
a k ó r z a n n o , p r z y b o r j  do p o d r ó ż y , r ę k a w ic z k i ,  w o d a  k o lo ń sk a , p e r fu m er je  

ir a n e a z k io  i a n g ie ls k ie  e tc .  e t c  po conacłl naJumiarkowaAszyoh.

C e n n ik i  i l l a s t r o w a n e  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i  f r a n k o .

WARSZAWA
Arcydzieło Artura Grottgera |  

w 7 obrazach,
należące do wielkiego eykla tego 
genjusza, a mianowicie: Wojny, Po­
lonii i Litu in.i wyjdzie nakładem

S i o s t r y
n ie śm ie r te ln e g o  A rtu ra .

Wydanie będzie heliograwurow e, wy- 
| konanie i format ten sam, co W oj­

ny, wydanie A da m a K a c z u r b y .
Spis obrazów Warszawy:

Obraz I. Podczas M szy św. Obraz 
11. Na n ieszporach Obra,z III. Chło  
pi i Sz lachta. Obraz IV. Żydzi. Obraz 
V. Na placu Zygm unta. Obraz VI.
W dowa. Obraz V II .  Zam knięcie  ko ­

śc io łów . 1040(2-12)

Przedpłata na całe dziel3 wynosi 
■* złr. ao 10 marca, t. j do ukaza­
nia się dzieła Po w yjściu cena bę­

dzie podwyższoną 
Przedpłatę p rzy jm u je

KSIĘGAMI! GEBETHHERI i SPÓMI
w Krakowi. i i  Dla amatorów!

Franciszek Ccmbronowicz „
M A JSTE R  S Z E W S K I S. W. NIEMOJOWSKIEGO

w Krakowie, ul. Dietlowska 51, fi 
Ija ul. Florjańaka I 4

p o leca  w doborow ym  zap asie  j 

obuwie damskie otl 3 złr. 25 c t , 
męskie od 4 złr. 25 ct. i wyżej 

dziecinne, własnego wyrobu 
z najlepszego materjału.

Reparaoja obuwia I ka loszy  uskutecznia  
się szybko I tanio. >-90(15-?)

| Sejm krajowy b rólestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Ks. Krakowskiem uchwalą z duia 26 Listo-
pada 1890 polec: Wydziałowi krajowemu rozpisywanie co lat trzy konkursów dramatycznych i wyznaczenie 

L i dwóch nagród z funduszu krajowego za najlepsze utwory sceniczne w kwocie 500 i 250 złr. w. a.
Na mocy tej uchwały Wydział krajowy rozpisuje niniejszem pierwszy konkurs dramatyczDy z termi­

nem prekluzyjnyiu p o koniec Września 1891 Da oryginalne utwory sceoiczne w języku polskim z zakre­
su dramatu i poważnej komedji, obejmujące co najmniej trzy akta i zapełniające cały wieczór teatralny.

Prace konkursowe nadsyłać należy w powyższym terminie pod adresem Wydziału krajowego we Lw o­
wie, zaopatrzone znakiem lub godłem autora, które umieścić trzeba także na zamkniętej kopercie, zawierającej 

(wewnątrz imię, nazwisko i adres autora.
i Prace już drukiem ogłoszone jak uiemniej przedstawione na którejkolwiek scenie, nawet amatorskiej, sa
' od konkursu wykluczone. Nie będą również przypuszczone do premjowania prace autorów już nieżviacvch ohc". 

 ̂ . ciaźby dotąd ogłoszODemi nie były.
| ( W  przeciągu trzech miesięcy po upły wie terminu konkursowego nastąpi rozstrzygnięcie konkursu i przy-
k znanie nagród przez osobną komisję konkursową, która zbierze się w Wydziale krajowym pod przewodnictwem 
'  ; Marszałka krajowego inb jego zastępcy.

Do tej komisji zaprosił Wydział krajowy następujących panów :
1) JW . hr dra Stanisława Badeniego, posła na sejm krajowy.
2) JW . hr. Władysława Koziebrodzkiego, posła na sejm krajowy.
B) W . Stanisława Koźmiana, b. dyrektora teatru krakowskiego, redaktora „Czasu*.
4) W. Adama Kreohowieckiego, redaktora „Gazety Lwowskiej*.
5) W . Władysława Łozińskiego, literata, członka Akademii umiejętności.
b) W Dra Antoniego Małeckiego, b. profesora literatury w Uniwersytecie Lwowskim, członka Akade­

mii Umiejętności.
7) W. Dra Komana Piłata, profesora literatury pobkiej w Uniwersytecie Lwowskim.
8 ) W. Tadeusza Romanowicza, członka Wydziału krajowego, przewodniczącego w komitecie dla nadzoru 

artystycznego sceny Lwowskiej.
9) JW . hr. Stanisława Tarnowskiego, prezesa Akademji Umiejętności i profesora literatury polskiej

w Uniwersytecie Jagiellońskim. J
Komissja konkursowa rozstrzygnie większością głosów i przyzna nagrody dwom utworom uznauvm za 

j najlepsze z pomiędzy obesłanych na konkurs, 
i Ogłoszenie wyniku konkursu za pośrednictwem pism publicznych i wypłata nagród nastapi w ci aa u
t miesiąca Grudnia 1891. ■
j Własność utworów nagrodzonych na konkursie pozostaje ich autorom.

Manuskrypta Da konkurs nadeslaDe zwrócone zostaną właścicielom na ich koszt wraz z kopertami zam- 
koiętemi, jeżeli Wydziałowi krajowemu wskażą w iimy sposób swoje adresy.

Z Rady Wydziału krajowego ]0 a.2)
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem

we Lwowie dnia 2  stycznia 189i,

Podczas karnawału
ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE

Wystawy
w Sukiennicach

zaczyna się o godz. 5-tej 

we Środy, Piątki i Niedziele.

Wstęp 30 cnt. Dla dzieci 10 cnt.
We Środy i Niedziele

Koncert muzyki wojskowej.

( I r o t t .

1034(7-24)

Sulrieunioe 1. 28
jest do nabycia

F A J K A
piankowa, bardzo pięknie rzeź­

biona, oknta w srebro.

—  -
A\ Zające świeże

EUG. SMIDOWICZ, Kraków Sukiennice L. 29
poleca w doborowym wybopre i naitaniejj 

T  O  W  A R Y  N O R Y  M  B  B  R  G  S  K  I  E .
Bawełny, Wełny, W łóczki, Kanwy, Jedwabie, Taśmy, Krepiny, Elastyka, bznnrowa- 
dła, Guziki, Klamry, Igły, Szpilki, Nici maszynowe Harlanda i Klarka, Brykle, Staiki, 
Podszewki, Organtyny i ló in e  artykuły do szycia. Weloniki, GLazy, Rękawiczki je

dwabne i wełniane.
3 A U Ó W I E N I A  O D W R O T N I E  1015(10-15)

W aptece pad „Barankiem“ 
E  E  D  T  K

W KRAKOWIE.
G łów n y skład wszystkich środków leczniczych krajow ych  i zagranicznych , skład 

śiodków  hom eopatycznych Santeia, win w zm acniających w yrobu  własnego, jak  również Mi- 
kolascha i Kalickiego, wszystkie przetw ory M ańkowskiego i opatrunki chirurgiczne D o b ro ­
w olskiego ; w ody  mmeralne i sztuczne.

Woda M. S. Allen znakom ity i za najlepszy uznany środek przyw racający włosom 
pierwotny kolor.

Iiaisam krakowski Wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, 
usuwa łupież i przyczynia się do bujnego porostu.

Woda anateryiiowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto
woda Kottiego, Róslera, Jebeusa, Jacksolma, Elixir Benedyktyński i t. d.

Pasty do zębów, Cremy na twarz, Perfumy płynne stałe i Oriza i t. d.

Zamówień?a z prow incji expedjuje się pocztą odwrotną za zaliczką. 9’u(-4-i)

  _  C. K. A U STB JA C K IE  K O LEJE P A Ń S T W O W I

sztuka od 90 cnt. do 1-20 (bez skórk;) Jelenie, Roga- 1 ' W Y O I Ą G  2  K - O Z I C Ł - A - I D Y T  
CZe i Dziki W  całości i dowolnych częściach, Bażanty, ważny od 1 października 1890 r.

8
Jarząbki, Cietrzewie, Kuropatwy i Kwiczoły sprze

daje po cenach jak najumiarkowańszych
1. KnorecK w Krakowie

Florjańaka Nr. 23. ^
Drób t u c z o n y  zawsze na składzie. 1016(3-6) w

J " e d y n a  s p o s o b n o ś ć !
Z powodu zmiany amerykańskie' stosunków cłowych, nabyłem zapas

Chustek znakomitej Fabryki
jestem w ięc w  możności każdej z pań ofiarować dużą, grubą i ciepłą chustkę za 

niebywałą dotąd cenę 1 złr. 3 5  cnt.
Znakomite te chustki są w rozmaitych jasii/ch  i ciemnych kolorach, z piękuemi 
szlakami 1 cienkiemi frendzlami, półtora metra szerokości i tej samej długości. 
Ażeby towar jak najprędzej spieniężyć, zmuszony jestem chustki te po tal baje­

cznie niskich cenach sprzedawać.
Rozsyłka na wszystkie strony za pobraniem pocztowem.

S  A l t m a n n ,
9 iS  8 10 ) Wiedeń. I., Dom inikanerbaste i 23.

Pokój zpośeielą od 50ct. /  
daienme.

Przy Plantach, z miej 
Rcowych hoteli nąjzdr^ 
w s z ę  położenie.

Publiczność tlohorowA.
Restauracyawmiejscu 

Renomow. łazienki 
i łaźnia parow ać

najjiitTwsze w Krakowie.

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
i, 1 iann (pociąg m ięszaw  Nr- <) z K rako­

wa (kolej Karola Ludwika).
6-35 „ (pociąg mieszany 354) z ł ’od -

górza- 1’łaszow a 
6-50 „ (pociąg m ięszany Nr, 354) % P od -

górza-B  orfarUi
9-—  rano (pociąg  mieszany Nr. 2433), z Kra­

kowa (kolej 1‘ ó łn o c n ')
9.37 „ (pociąg  osobow y Nr. 312) z Pndgó-

rza-Płaszowa 
9.59 „ (pociąg osobow y Nr. 312) z P odgó-

rza-Bonarki
2-< 5 popoł. (pociąg mieszany Nr. 2435) z Kra­

kowa (kolei p o-łnocna)
2 44 ,  (pociąg m ięszaoy Nr. 356) z P odgó­

rza. Płaszowa 
■'.01 n (pociąg mięazany Nr. 3 ^6 ) z Podgó-

rza-Bon rki

do Oświęcima, 
W iednia.

do Żywca 
Zwardoni , 

liiolska, Wie 
dnia, N. Sącza, 
Ortowa, ChyrCP 

wa, Stryja.

do CMwięcinn, 
W ie Inia.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)

z Oświęcima.

mam*

■SdCS s .

!  !  B E Z  K O N T U L U J r U E I S r O J I  I i
Kto chce palić rzeczywiście dobre I zupełn ie nieszkodliwe papierosy 

Niioeń kapuje tatki (g ilzy) NTEKLEJONE z fabryki

S. W IE R U SZ -N IE M O JO W SK IE G O
Lwów —  Teatralna 3. K-aków —  Sukiennice 28.

O e n y  b a r c l M o  n i a l i i e .

BfF* 100 sztuk od 12 centów
Zlcceuia zam iejsco .-c —  odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy od 

biorze 5<)0Q koszti.transportu ponosi tabryka. 266(153-180)

6-55 wircz. (pociąg mięszany Nr. 24 )1 ) z Kra­
kowa (kolej P ółnocna) do Żyw ca,

7.32 „ (pociąg osobow y Nr. 31 8 ) z Podań- Nowego Sącz
rza-Ptaszowa Chyrowa,

7,f>  ̂ n (P0C’ ^S osobow y Nr. 318) 'L P od g ó - Stryja,
i -a-Bonarki

Odjazd z Tarnowa:
4-46 rauo ( pociąg uiięs/.aiiy !łr. 454) i o  Orłowa, Suchy, Żyw ca, i 12-15 w nocy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, Chyrowa.
9-64 „ ( pociąg osobow y Nr. 120) do Chyrowa, Stry a. j II 12 przedpoł. (poc osob. Nr. 413) z Orłowa, N. Sącza, Stryi i ,
2 39 ; opo ■ (pociąg osobow y Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, ■ Chyrowa.

Ohyrowa, Stry;a. 7-40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Ży w a, Stryja, Chyrowa
Czas podany jest w edług zegaru peszteńskiego.

Rozkłady jazdy w rorm acie kieszonkowym  nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacjach c. k. austr kolei państwowych, lab 
1024(11-?) n konduktorów.

5 -12 rano (p. o. Nr. 317) do P odgórza-B onarki 
5‘5® n (p. o. Nr. 317)do P odgórza -P łaszow a
6 02 „  (pociąg mipszr ly Nr. 2432) do Kra­

kowa (kolei P ó ł ocud)
6-30 „ (pociąg os i o w y  Nr. d o  Krako­

wa (kolej Karola Ludwika)
10 19 rano (pociąg  m.ęszauy Nr. 3 ‘ 3) do P od ­

górza Bonarki 
10-35 „ (pociąg raięsz-iuy Nr. 353) do P od-

górza-Płaszow a 
10-3 ' „  (pociąg mięszany N r. 2434) do Kra­

kowa (kolej P ół; ocna)
3 4.7 popoł. (pociąg osobow y Nr. 311) do P od- 

górza-Bonarki 
4-0 l „ (pociąg mięszany Nr. 2438) do Kra­

kowa (kolej Północna)
4-13 „ (pociąg osobow y Nr. 311) do P od­

górza-Płaszow a
3 47 wiecz (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 

górza-Boaerki 
9 .06  „ (pociąg mięszany Nr. 357) do P od­

górza -P łaszon a  
9'38 „ ( ociąa pospieszny Nr. 2) do Kra­

kowa (k. Karola Ludwika)

Przyjazd do Tarnowa:

ze Stryja, 
Chyrowa.) 

N owego Sącza.

z W iednia 
Oświęcim a, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
O rło ra, 

Nowego Sącia .

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a k ó w  2 !  stycznia. placi ąiŁj„

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 
Mark niemieckie . . . .  
20-to frankówka ważua . 
Kubel srebrny obrączkow

100

Obligi.
Za 100 fi. wart. im . oprócz kuponu bież.

W spólna państwowa renta pap  ........................
G alicyjskie obligacje  inaemuizacyjne . . . . . .
4°/o galicyjskie O bligacje propinacyjne 26 letnie . 
6°/o galicyjska pożyczka k r a jo w a .................................
4wYo 11 ll ” .........................
5 %  O bligacje komun, galic. Banku krajowego . . 
4 %  Listy likwid. K rólestwa Polskiego za 100 r. 

>m. wart. oprócz kuponu bież. w rublach i koP- •

IAsty zastawne i dłużne.
Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bieżącego. 

4*/o%  Listy zast. gal. B inku krajow ego. . . . .  
4°/0 „ „ „ T ow . kr. ziem. v e  Lw. nieokr.

41
56

li-t.

132 133
55 50 56 50

0 — 9 10
1 40 1 50

i 90 50 91 50
404 25 105 2
i; 92 7 b 93 50
|i 03 ___ 105 —

ll 97 75 9Ł 76
1100 50 101 60

93
:i

— 95 —

i  98 25 99 25
97 25 98 50

; 0 5 — 96 —

0 1 75 95 75
'51 7 P H I 7

,1. Banku h i pot. we Lw. prem .. 
a „  a i? a uiepf.

5°/0 Listy zast.
5% a „
^ V2 %  n a a a a -
6°/(i L isty zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. 1 
6 %  Listy dłużne Zakłada kredytowego w łościań- -

skiego we Lwowie w l i b w i d . ........................
5°/0 L isty dłużne Zakładu kredytowego w łościań-

skiego we Lwowie w likwid .......................................
5°/0 Listy zastawm Tow. kredytowego ziem skiego [ 

Królestwa P o ls k ie g o  z r. 1860 L it A za 100 i 
rub. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop.

Akcje kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei K arola L u d y ik a ......................... po 210 złr
„ Lwowskc-Ozerniowieckięj . . .  „ 200 „

Galicyjskiego Bankn hip. we Lwowie „ 200 „
Banku galic. dla handlu i przemysłu 

w K r a k o w ie .................................... „ 200  8

Losy.

plącą
*■08 U
iOO Ib
1 8 —  

1 0 0  -

59

52

żądają 
109 _—" 
101 50 
98 75 

Y0 1  -

63 —

54 —

97 5 98 6

| 209 ' Oia 10 55 
5232 -j-23 3  — 
[; i9 j  -  IlOl —

Miasta K r a k o w a .................................
n S ta n is ła w o w a ........................

owarzystwa austrjackieg.y czem om  
„ węgierskiego „
„ w łoskiego

'>azvlika B uda-P esztu ........................

2 1  6  

27 -  
1 8  
1 2  -  
:3  — 1 

7  2 0

22 50 
29 — 
10 75
13 .1
14 -  

8  50

Wyd&wca i redaktor g łów ny: Dr Józef Orłowski. Druk Wł. L  Anczyca i Spółki, pod zar? Jn::a Sa ilw hkicg Odpowiedzialny za^Rodakcję: Franciszek Głowacki


